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KURIER WILEŃSKI
DZIS W NUMERZE Hindenburg dziękuje Hitlerowi i Goeringowi 

Adamowiczowie w Warszawie 
Nowe ustawodawstwo pracy

Ii

Krwawa „czystka” w Niemczech
zakciiczGda

Komunikat urzędowy
BERLIN (Pal). U rzędowo kom uni­

kują: Czystka została w czora j w ieczo 
.r tn  zakończona. Dul&za akejja w tym

kieiunku nie będzie się odbyw ała. W  
całym  kraju panuje zupełny spokój, (la 
ły naród opow iada  się za II itk rn n

Szczegóły planowanego zamachu.

Podziękowania Prezydenta
B fiR U N  (Rat). Urzędowo komuni- 

».uji{- Prezydent Rzeszy IlindenLurg wy 
stosował dziś z Neudeek następującą ch 
leszę do kanclerza Hitlera

Z przedłożonych  m i spraw ozdań w i 
Jzę, że pan przez sw oje zdecydow ane po  
tępowanie i odw agę, z narażeniem  swo 
ej w łasnej osoby , stłum ił w zarodku 
rszełkie knowauia zdradzieckie i oe, 

Sił pan narou niem iecki przed eiężkiem 
liebezpieezensiw em . W yrażam  panu za 
to m oje z uczuć p łynące podziękow anie

i szczere uznanie.
Z pozdrow ieniem  v. Hindenburg.

Równocześnie prezydent wysłał do 
premjera pruskiego, generała Goeringu, 
następującą depeszę:

Za pańską energję i skuteczne postę 
pow anie przy tłum ieniu usiłowania zilra 
dy stanu, wyrażani panu m oje podzięko 
wanie i uznanie.

Z koleżcńskiein pozdrow ienieiu 
vnn Hindenburg.

Minister propagandy uzasadnia 
kroki Hitlera

bFRLI.Y. 'P al.) W rzoraj w lfr io r m  min 
łropagandy Rzeszy tioeb b fb  wygłosi! przez n -  
j jo  mowę, w której uzasadnił konieczność ak 
e /i prowadzonej pod osobistem kii-rowniet wen  
Hitlera, przeciwko ezlonkom spisku, oskarżając 
ich, że dla zaspokojenia am bicji nke cofnęli się 
przed nawiązaniem stosunku z mocarstwem  
graniezncm i usiłowaniem pokrzyżować piany 
łlitleru. Minister oświadczył, że koła r-akeyjne, 
które były sojusznikam i kliki, m usiał)| zrozn 
mice, że okres żartów minut i rozpoczną się gra 
na ser jo.

M ódz oraz ci, którzy mu są wierni nie mogą 
dopuścić, aby ich dzieło odbudowy u odjęte 
wśród niesłychanych ofiar całego narodu nie 
inieckiego było naruszone i wystawione na nie­
bezpieczeństwo, wskutek intryg pozbawionych 
Wszelkich skrupułów, dyletantów politycznych. 
Ći intryganci powinni obecnie ziozum ieć, ro 
znaczy targnąć się na bezpieczeństwo państwu 
niemieckiego, oraz na nietykalność reżimu nu- 

— — o§o——

Przyjaciel i sekretarz 
wicekanclerza 
zastrzeleni ?

Mają się odbyt dalsze egzekucje
LO N D YN . fPal.) Reuter donosi z Berlina, że 

prawdopodobnie w ciągu bieżącego tygoriuiu 
odbeda się ieszcze dalsze egzekucje przy w ód 
ców szturmówek. Obecnie trudno jest jeszeze 
otrzym ać dokładne informacje co do nazwisk 
10 osób rozstrzelanych wczoraj. W ym ieniane  
są orzedewszystkiem nazwiska von AKeiislobc- 
na, przyjaciela von Papena oraz jego osobistego 
sekretarza von Kos ego.

.  W edle informacy j ageneji Reutera w aresz- 
^We.ie znajduje się około 200 przywódców sztur­

m owych, którzy prawdopodobnie staną przed 
sądem wojennym

Pełnomocnictwa
B ERI IN. (Pat.) Prem jcr p»uskj Goering wy­

dal następujące zarządzenie; Przywódca gi-ury 
.,5 gen policji Boluego otrzym ał pełnomocnie 
l « u  do w^yaawania odpowiednich zarządzeń w 
porozumieniu się z mi jroilajiiem i czynnikami 

atrtjł O S. w sprawie reorganizacji grup S. A. 
na terenie Berlina. Brandcnmirgji. Pomorza, 
.drrchji W schodniej i Slaslta.

Zniżka marki
W A R S Z A W A . (Pat.) Dzień dzisiejszy zazn • 

rzył się na wszystkich giełdach europejskiełi 
killirzyniim spadkiem marki niemieckiej. Dcwi- 
jtr.ę na Berlin notowano w W arszawie 200 wobec 
j.'(l!t.7.r> w dniu 28 b. m .; w Paryżu przy dzisiej 
Isiem  otwarciu 580 wobec 583 przy zamknięciu 

w dniu 30 nb. m .; w Londynie w późniejszych  
godzinach 13.37 i pół wobec 13.10 przy dzisiej- 

Iszem otwarciu i 13.07 przy zaniknięciu w sobotę. 
[Spadek marki niemieckiej został niewątpliwie 

oglębiony w związku z nowemi wypadkami 
pnłitycznemi w Niemczech.

roitowo-socjaltstyrzncgu. Spiskowcy wezwali nu 
pomoc wrogo wobec nas usposobioną prasę za 

runiczna, któro już od tygodnia rozpisywała o 
kryzysie systemu. Teraz prasa ta' powinna wie­
dzieć, gdzie należy szukać w Niemczech siiy 
i autorytetu, i że nigdy i nigdzie żaden rzaJ 
nie stal tak mocne jak nasz i nie miał kierów 
uika o takiej odwadze osobistej, jak kierownik 
Niemiec

P A R Y / (Pat). Specjalny wysłannik 
„L 'ln trasigeant“ , znany publicysta Toii- 
vcnin\, na podstaw ie źródeł dobrze po 
inform ow anych , tak opisuje ostatnie wy­
padki w N iem czech: plan zamachu sta 
nu przygotow ali kpt. Roelnn, gen. Sehlei 
eher, v. Papen i jego  najbliższy w spółpra 
eow nik w dziele organizacyjnem  Jung. 
Spiskow cy zam ierzali 3 b. m. obalić rząd 
Hitlera przy p om ory  kilku pułków  Rei 
eliswehry oraz kilku odziałów  szturm ó­
wek. które gotow e były zdradzie Hitlera. 
Nowy rząd m iał być złożony z w ielu wy 
bitnyeh osófo-

, * * *
25 czerwca rząd Rzeszy został poin 

formnw any o spisku, otrzy mał nazw iska 
przyszłych ministrów i osób. które mia 
ły być przez rząd ten rozstrzelane. Na te.j 
liście figurow ać mieli Hitler, Goering i 
Goebbels. Najpierw aresztowany został 
26 czerw ca Jung.. Następnego dnia rzad 
otrzym ał szczegółów sze w iadom ości o 
spisku. Na naradzie w  pałacu kanclers

kim w gronie zaufanych postanow ił Hit 
ler osobiście rzucić na kartę sw oją  oso 
bę.

Powrót Prezydenta R.P.
W A RSZA W A  (Rat). Prezydent Rze­

czypospolitej pow róc ił  dziś z Gdyni do 
Warszawy w twarzy stwie p. Mościckiej 
oraz czlonkow  domu cywilnego i wojsko 
w ego.

Nawy Kurator Liceum 
Krzemieniec ̂ rego

(Teł. od  whtsn. koresp. z W arszaw y).

Kuratorem Liceum Krzemienieckie­
go mianowany został .p. Eustachy No-, 
w ieki, b. kurator okręgu 
Krakowie. .

szkolnego

TELEF. OD WŁASN. K O R E S P Z  WARSZA WY.

Spodziewane nominacje i przesunięcia
wiceministrów i wojewodów

Sprawa nominacji podsekretarzy sta 
nu w ministerstwie spraw wewnętr/ 
nych i rolnictwa dotąd nie została zdeey 
dowana. W  Kołach politycznych  licz-) 
się jednak z tern, że w ministerstwie roi 
nictwa będzie tylko jeden podsekretarz 
stanu. ,

Co do zmian na stanowiskach w o je ­
w odów , to za pewne uchodzi objęcie 
przez p. Dziadosza wojew. kieleckiego. 
W  związku z tern krąży uporczyw ie p o ­
głoska o przejściu na stanowisko kiero 
wnika biura Sejmu obecnego szefa biu

ra prasowego w Prezydjum Rady Minist 
rów p. Tadeusza Święcickiego. -

Co do innych zmian na stanowiskach 
w ojew odów , to w  dalszym ciągu utrzy 
mują, że b. min Nakoniecznikofi-Klu- 
kowski ob jąć ma w ojew ództw o warszaw 
skie. Mów iono też w czoraj o kandydata 
rze na stanowisko w o jew ody  b ia łostoc­
kiego gen. Głuchowskiego, dow ódcy  O 
K, w  Przemyślu.

Pozatem kursuje pogłoska o m ożliwo 
ści ustąpienia w o jew ody  lubelskiego p. 
Rożnieckicgo.

zebranie prezesów i kierowników 
Sekret grup regionalnych B. B. W. R.

W czora j  odbyło  się w Warszawie 
pod przewodnictwem sekretrza generał 
nego BBWR. pos. Brzęk-Osińskiego ze­
branie prezesów grup regjonalnych i 
k ierowników sekretarjatów wojewody 
kich BBWR. Zagaił zebranie prezes 
klubu pułk Sławek przemówieniem na 
temat prac organizacyjnych.

Na zebraniu byli obecni premjer

prof. Kozłowski i minister spraw wewn. 
Marjan Kościałkowski oraz b. ministro­
wie pp Miedzinski i Hubicki

Omawiane były  sprawy polityki we w 
nętrznej, gospodarczej i zagranicznej 
rządu oraz zakres działalności B BW R i 
współpracy z rządem. Pozatem złożono 
sprawozdania z działalności grup regjo 
nainych i sekretarjatów wojewódzkich.

Nowy n-szy wiceminister
spraw wojskowych

Na wniosek ministra spraw w o jsk o ­
wych Marszałka Józefa Piłsudskiego 
Prezydent R. P mianował zJLnum dzi 
sic jszym gen. b r y S a d l J j l M  1 Zbignie

wa Kasprzyckiego I-ym wiceministrem 
spraw w ojskow ych  na miejsce gen Fa- 
b iycego, który, jak wiadomo, odszedł na 
stanowisko inspektora nrmji.

Zmyślona wiadomość
(T el. od wła»n. koresp. z W arszaw y).
Kilka dzienników polskich podało wczoraj 

wiadomość o mianowaniu podinspektora Szefe­
ra z Komendy Głównej Pol. Państw, ki.-rownt 
kiem obozu izolacyjnego v Berczie Karluzklej. 
•lak się dowiadujemy w spisie oficerów P. P. 
podinspektor Szefer wogóle nie figuruje.

Kierownik obozów izolacyjnych -nie jest de  
tąd wyznaczony.

——o§o——

Analiza bomby pozwoliła 
ustalić środowisko zabójcy 
ś. p. ministra Pieraekiego.

W : adze sądowe, prowadzące śledztwo w spra 
wie zabójstwa ś. p. ministra Pieraekiego, ze 
względów zrozumiałych ' nie udzielają prasie 
żadnych inform acyj. Można przypuszczać, że  
będzie to trwało aż do całkowitego ukończenia 
śledztwa i ujęcia sprawcy, oraz jego wspólni- 
ków , jeżeli tacy byli. Jak dotychczas wolno było  
podać do wiadomości publicznej, że zakrojone  
na szeroką skalę doehorizenie dało już poważne  
rezultaty. Na terenie Brandeuhurgji aresztowa­
no pewnego osobnika, pnszlakowancgo o urzes. 
niełwo w zbroddi. Dokonała tego policja nie­
miecka na podstawie mater jaiu informacy jnego, 
dostarczonego przez policję polską, która usts ■ 
lita, że jeden z najbardziej poszlakow-miych n- 
czesłników zbrodni, Dczposrednio po zamachu  
Skrył się poza granicami Polski. Osobnika tego 
dostarczono samolotem do Polski i osadzono w 
wiezieniu. O tein pisały „Polska Zbrojna”* i 
„Gazeta Polsku \

Ostatnio prasa podaje nowe szczegóły, udzie 
lone przez władze sądowe. Oto rezultaty do­
tychczasowego śledztwa pozwalają żywic nadzie 
ję na całkowite wyjaśnienie zagankowej zbro­
dni i ustalenie osób, które brały udziuł w jej 
przygotowaniu i wykonaniu. Pierwszym pozy­
tywnym rezultatem śledztwa było wykrycie m iej 
sea wykonania bom by, którą zbrodniarz p o ­
rzucił podezas ucieczki po wykonaniu zamachu.
Ii on-ba ta nie w ybuchła i znalazła się w ręku 
władz. Dokładna analiza jej zawartości, dopro 
wadziła do uslaleniu środowiska. w którrm  
■nógt powstać plan zamachu. ■

Polskie władze sądowe konfiskują niemieckie 
czasopisma, które podają wiadomości, ujawnia­
jące szczegóły śkdztw a. Naprzyklad 30 czerwca 
zostały skonfiskowane „Neue W iener JournaF* 
oraz „Ber-liuer Tageblałt . W tymże dniu skon- 
fiskowano w W arszaw ie „Kurjer Poranny*' rów­
nież za ujawnienie szczegółów śledztwa w spi-a 
w i< zabó jstwa .ś. p. ministra Pieraekiego.

 000§000------



2 „KI i* JER* z an ia 3-go lipca 1934 roku.

Warszawa entuzjastycznie
witała braci Adamowiczów \

Noe w leśniczówce
K E B U N  (Pat). Korzystając z gościn 

no.ści m iejscow ych  władz bracia A dam o­
w iczow ie spędzili noc w leśniczów ce w 
< rnossen ii sołtysa i leśniczego, którzy 
ich prze jęli bardzo scrilecznie. Croosseu 
znajduje sic w Brandenburgii, w odleg 
lości 50 kim. od granicy polskiej.

Lądowanie w Toruniu

W Warszawie
K I L K I  N  A S T O T T 6 I Ę C Z N E  T Ł U M  Y .

W A RSZA W A  (Pał). W  oczekiw aniu 
tia przylot braci A dam ow iczów  zebrały 
się na lotnisku kilkunastotysięczne tłu­
my publiczności. Z przedstaw icieli władz 
obecn i byli: p. o. prezydenta miasta Oł 
piński, przedstaw iciele w ładz lotniczych 
z szefem  departam entu aeronautyki w 
M S W ojsk , gen. Rayskim , przedstaw icie­
le departam entu lotnictwa cyw ilnego 
ministerstwa kom unikacji, d ra O. K. I 
gen. Jai nuszkiew icz, przedsiaw ieicle wy 
działu prasow ego M. S. Z., aeroklubu z 
sekretarzem  generalnym  płk. K w iecińs­
kim  oraz licznie reprezentow ani delega 
ei kluhów lotn iczych , różnych tow a­
rzystw i prasy. Na lotnisku obecni byli 
rów nież cioteczny brat A dam ow iczów  
Stanisław' W ilemski oraz szwagier lotni 
k ó w  MIadvsław Tom czak.

PRZERW AN Y KORDON.

Sam olot „C ity e i  \\arsaw‘ ‘ wylądt. 
/a ł na lotnisku o  godzinie 17.15. Pub 
ic eność przerw ała kordon policji i pobie 
ła w stronę sam olotu. Tłum w yniósł na 
am ionacb bohaterskich lotników v 
tronę trybun, ciągnąc jednocześnie sa 
lo lo l wśród entuzjastycznych okrzy 
ów  ,.niech żyja!"‘ . W obee tak żyw ioło- 
ego przejaw u entuzjazm u wygłoszenie 
lów  pow italnych  okazało  się niem ożli-
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Miasto bez blbljotek —
twierdza bez broni i
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Wilno, Jagiellońska 16— 9
K o m p le tn a  beletrystyka do ostatnich  
n o w o ic i  w  p o lsk im  orat w o b c y ch  
L ektura  szkolna . —  D ział  naukow y.  
K a ż d y  abonent za w ytrw ałe  czytanie  
otrzym a premjuin. C zyte ln icy  m ogą  
otrzym ać leg itym acje  zn iż k ow e  do  
T eatru  M ie jsk ie g o  na W. P oh u lan ce .

C z y n n a  o d  g o d z .  1 J -e j  d o  !8 - e j .

—  W aru n k i  przystępne . — 4

Uroczyste powlranie 
Pd Ratuszu. Przemówienia 

I manifestacje tłumów

f O l ł l  Ń (Pa-t). Bracia Adamow iczu 
wie. po nocy spędzonej w \adlitz- Tliie- 
mendorf, w Marcliji Brandenburskiej 
wystartowali dzis rano do dalszego lotu 
do  Warszawy. W  drodze stwierdzili dro 
bne uszkodzenie w przewodzie benzyn/; 
wym i o godz. 11,20 wylądowali na lot 
ni.sku 4 pułku lotniczego. W tej chwili 
mechanik wojskowi- napraw, i uszko 
dzenie

O godzinie 18,15 lutnicy przybyli n i 
ratusz, gdzie prezydentow a Ołpińska 
w ręczyła im wiązankę żyw ych k w i a t ó w .  
W  gabinecie prezydenta miasta dokona 
no zdjęć fotograficznych  braci A dam o­
w iczów , obok  których znajdow ali się ani 
basador Stanów Z jednoczonych  A. P. 
( iidnhy, gen Ray ski, p. o. prezydenta 
Ołpiński i inni.

l*o krótk im i cercie lotnicy przeszli 
do sali posiedzeń Rady ■ !ic jsk ic j. gdzie 
nastąpiło powitani ich przez zarząd 
miasta W arszaw y.

O godzinie 10 10 bracia Adamowiczu 
wie odlecieli z Torunia, odprowadzeni 
przez b samolotów wojskow ych. W To 
runiu lotnicy przyjęci byli przez korpus 
oficerski 4 pHłku lotniczego.

Po obiadzie, odbyła się uroczystość 
dekorowania lotników honorow ą odzna 
ką 1 p. lotniczego. Skolei prezydent mi a 
sta Bolt podejm ował lotników we D w o ­
rze Artusa lampką wrina. Po krótkich 
przemówieniach powitalnych prezydent 
miasta wręczył lotnikom album pamiąt 
kowy oraz medale pamiątkowe Biiajlu 
Torunia. Bracia Adaowiczow ic po wylą 
dowaniu wr Toruniu wręczyfi por Bars­
kiemu odznakę ambasady polskiej w A 
tneryce, w v bitą specjalnie dla pierwsze­
go  Polaka. którego lotnicy spotkają w 
Polsce

W A J iS /A W A . (l’ ;it.) Po królkUm  i-t-rrle o 
j.,1 / , (lenta miastu bracia Aliantów ic z o iir  w 
1-wic p. o. prczjdenla miasta Ołpińskii-iąi. przed 
slawieieli lotnictwa cywilnego i wojskowego  
przeszli do sali ratusza, gdzie odbyła się uro­
czysta akademja powitalna.

libok siołu prezydjalnego ustawiły się poczty 
szłandarowe wielu organizacją b. wojskowych. 
Salę wypełniły szczelnie tluroy publiczności, ża  
stołem prezydialnym obok prezydenta miasta 
zasiedli bracia Adamowiczowie Józeł i Boles­
ław. Pii rwsze przemówienie wygłosił p. o. pn  
zydenta m iu.l.i Ołpiński, kłóry w imieniu za­
rządu W arszaw y wilał bohaterskich lolników. 
Po Icm przemówieniu orkiestra odegrała hymn 
amerykański. Zkolci przemawiał ambasador Sta 
nów Zjedli. Cudaliy. Po przemówieniu ambasa 
d<ira orkiestra odegrała I ;  mu narodowy polsk*. 
Następnie przemawiał w imieniu lotnictwa gen. 
Rayski. Po odegraniu przez orkiestrę „1 b r y ­
gady imieniem związku stowarzyszeń wielkiei 
W arszawy przemawiał wicemarszałek Bogucki. 
W śród gorących okrzyków na cześć Adam ow i­
czów orkiestra odegrała „W arszaw iankę". N a­
stępnie p. o. prezydenta W arszawy Ołpiński oz­
najm ił, że na dzislejszein posiedzeniu zurznil 
miasta W arszaw y jednom yślni” uchwalił przy 
znać bohaterskim lotnil.Cnn odznakę honorowa 
W arszawy na wstędze. Zkolci przedstawiciel 
warszawskiego wojew. 1,0 1 *1* ofiarował braciom  
Adamowiczom jako najwyższy wyraz uznania 
porlreł Marszałka Piłsudskiego, ryły w bron- 
zie, Po zakończeniu części oficjalnej akadestiji 
bracia Adamowiezi'% ie w t-wie p. o. pr zyilenla 
(lipińskiego przi.-,zli na balkon powitani grom- 
kieml okrzy kami i oklaskami ; /  branych Iłu 
mów', Ołpiński wygłosił do zebranych mieszkań 
eów z balkonu krótkie przemówienie, zakońezo- 
iv  okrzykiem ; bracia Adamowiczowie niern 
ż y ją !*

/k n ie i Józef Adamowicz przemówił do zebra 
nych w te słowu: Szanowne panie i szanowni 
panowie! ZROBILIŚMY W SZY ST K O  CO MO­
GLIŚMY. ZW YCIĘŻYLIŚM Y A TI,AN TYK . 
CH CIELIŚM Y W SŁAW  II, IM Ii; POLSKI. NIECH  
ŻYJE NASZA KOCHANA POLSKA. NIECH ŻY 
JE P R IZ Y D E N T  BZPI.1TE.I I NIECH ŻYJE  
JEJ W IE L K I W O O Z MABSZALEK PIł.SUUSKI 
Na usilne naleganie zebranych tłumów Boles­
ław Adamowicz również krótko przemówił. 
Przemówienie braci Adamowiczów wielokrotnie 
przerywane było owacjam i ze slrouy publiczno 
śei, Po krótkim i cercie w salonach ratusza 
hritcia Adamowiczowie odjechali do hotelu.

W  mulej fabryczce wody sodowi j po 
wstała śmiała myśl przelotu przez Ofieąyi. 
A dam ow iczow ie przez kilka lat zbierają 
eiężko zdobyły grosz, aż WTeszcie kupu­
ją własny samolot. Rozpoczynają lot do 
Polski, ale niestety mały defekt w simi- 
ku i wyprawa kończy się fiask i ero'. W ła ­
ściciele fabryczki wód mineralnych nie 
rezygnują ze swych śmiałycli planów.

Po upływie roku rozpoczynają drugą 
próbę. Szykują się do niej nadzwyczaj 
starannie Jednopłatowiec przeładowany 
iiialcrjałami spulinowemi z Irudem pod 
nosi się ku górze by po chwili zginąć na 
hory zoncie morza, żegnany on był przez 
grono najbliższych znajomych.

Pędzą iskrowe depesze do  Polski. \ 
meryka sygnalizuje że Adam owiczowie 
już w-ystartowali. że rozpoczął się polsk* 
Jot oceaniczny. Przez 'kilkanaście g >- 
dzm me mamy absolutnie żadnych wda 
do mości. Zaczyna budzić sic, niepokój 
Rodzą się przypuszczenia, że musiało co ,  
się stać, ale piikt nie chce śmiało w y  
powiedzieć swych trwożliwych myśli.

W  chwili największego oczekiwania 
v, chwili gdy nadzieja zaczęła przeisla 
czai się w pesymizm nadchodzi radosna 
wiadomość. że samolot „City o f  W a r ­
sa w“  znajduje się we Francji.

Po kilku godzinach WYdano nadzwy 
i zajnc dodatki. Na ulicach krzyczano, 
że lolnikom zabrakło benzyny, żc wpadli 
w gęstą mgle i musieli lądować. Odpad 
ło koło  regulujące ster Zoslało uszkodź > 
ne lekko skrzydło ale lotnicy, na szczę 
ścic, wyszli bez szwanku, a po kilku gn 
dżinach odlecieli do Paryża.

Na lem jednak nie koniec. Lot gigan 
lyczny jeszcze nic zakończył sic. Olo \ 
dam ow iczow ic postanowili lecieć do 
Polski. Chcą koniecznie być w W arsza­
wie. Chcą odwiedzić swoją Ojczyznę.

Na lotnisku w Warszawie Zbiera ; i 
Ilum widzów Wszyscy czekają, ale w 
powietrzu nie słychać warkoiu motoru. 
Nadchodzi wieczór. Zapada ci<mnoś> 
Lotnisko zostaje oświetlone reflektora 
mi. ah Adamowiczów jakoś nie widać. 
Dopiero o północy nadchodzi wiad > 
mość, żc musieli znów lądować. Zatrzy­
mali się w- Brandenburgji. Stamtąd do 
Torunia, fam mały defekt po jego usu­
nięciu wytrwali lołnicy startują dalej 1 
wreszcie są w Warszawie.

Brzmi to wszystko jak w bajce.
Fabryczka w ody  sodowej. Śmiała 

myśl właścicieli. Brawurowy lol amal 
rów. Pecliowm lądowania w' Europie.

Naz.wiska dwróch  braci nic absolut-

Masło i mięso litewskie jedzie przez Polskę
RYGA (Pat). Z  K ow na d o n o s /ą : Spo ostatnio 4 wagony masła i mięsa Jifcw s- 

w od u odm ow y ze strony Niem iec p o /  k iego, przeznaczonego dla Czcehosłowa
wolenia na tranzyt towarów litewskich cji, zostało wysłane przez Polskę.

Nowy D^rektor at kłajpedzki
będzie ściśle współpracował z władzami

centralnemi
RY'GA. (Pat.) Z Kłajpedy donoszą: 

Nowomianowany dyrektorjat kłajpedzk. 
objął juz urzędowanie.

Prezes dyrekt. Reizgis w obecności 
wszystkich pracowników' dyrektorjatu 
wygłosił przemówienie w którem o.świad 
czył, że now y dyrektorjal ma przed sobą 
ciężką pracę, poprzednie władze bowiem 
dyrektorjatu zaniedbały szereg spraw*, 
antypaństwowe zaś elementy podtrzY niv

wane przez tenże dyrektorjal me dawały 
mieszkańcom możliwości pracy. W śród 
pracowników' dyrektorjatu było  sporo 
niedyscyplinowanych i zdemoralizowa 
nycłi elementów, oraz dużo członków or- 
ganizacyj antypaństwowych. Now'y d y ­
rektorjat, powiedział Reizgis, nie zniesie 
podobnych ludzi będzie zwalczał ich 
wszelkiemi siłami. Dyrektorjat będzie 
współpracował z władzami centralnemi.

Nieodwołalnie ostatnie 5 dni przy ul. Mickiewicza 2 pozostaje

Ś C I A N A  Ś M I E R C I
Uwaga! CENY ZNIŻONE. Sensacja!
Słynny aportsmen  

angielski J M M Y  M U R R E L
Produkuje się na każdem z seansów bio pi- pasażera po

ścianie pionowej w ysokości 6 -ciu metrów Czyn

nit nie mówią. Sport lotniczy nie zna ich 
w e a b . Nie byli oni w szkole lotniczej, j 
Nie są w ojskow ym i ani zaw odow rami 
Nie posiadają żadnych rang. Są A dam o­
wiczam i, drobnym i przedsiębiorcam i i| 
koniec.

Kupili samolot nauczyli się latać. Z.tj 
poznali się dom ow ym  systemem z wa 
runkami teclimeznemi i. o dziwo przyT 
cieli z odległej Ameryki do Europy.

Lol Adam ow iczów  czyni piękny wy i 
łom w dotychczasowych rekordach lot 
niczych. Jest 011 rekordem rekordów i 
Je,l klasycznym  i najpiękniejszym  re 
kordem  am atorskiego sportu i to sport* 
nie tylko polskiego, ale całego świata

Na śmiały lot Ydamowiczów trzeb /l  
właśnie zapatrywać się z punktu widze-f 
ma laików za których uważani byli A 
dainowicze. Te wszystkie loty, które odjj 
były się przez Atlantyk przed Adamowo . 
czarni, czy leż wszystkie nudy okrężni 1 
dokonywane są przez zaw odow ych  lol 
ników', którzy życie swoje pośw ięcają ! 
karjerze lotniczej. A dam ow iczow ie b y li! 
tylko am atoram i, zajm ow ali się lotnirti 
wom tylko w czasie Yvolnyin od zajęij 
zaw odow ych , zarobkow ych .

Doprawdy, że serce sciska szczery "żul 
że dzielnym lotnikom nie udało s.ię od 1 
razu przelecieć do Warszawy Prze.ślad'! 
wał ich pech. Zabrakło dwa razy ibenzyj 

" y - Ku swemu wielkiemu zadowolenir i 
doYviedzieliśmy się, że Adamowiczowi.*^ 
jmchodzą. tak jak Żwirko, z Wileiisz- 
czyzny i że przez dłuższy czas zamiesz 1 
kiwali u nas. a przed kilkunastu l a l . ’ 
wyjechali do Ameryki.

Serce pozostało jednak sercem. Polj 
skość pozostała polskością Adamowie; 
wie. lecą nie polo. by uzyskać pożyczkę 
na rozszerzenie swej labryki, ni, w celu 
zdobycia majątku, ale lecą dlatego, żcj 
w żyłach swych poczuli silę, że stać ich* 
na wielki czyn propagandowy iiietylko] 
jui sportu, ale wogóle całej Polski.

Nie mieliśmy bowiem dotąd ani jod 
nego polskiego lol u transallaniyckieg i 
/ Półn. Ameryki do Europy. Tą trasą 
przeleciało już sporo samolotową ale poi 
skich skrzydeł tam nie było. Pmiętamy 
bowiem ten pierwszy’ , krwawy lot Liib-i 1 
li. Potem nikomu juz nit chciało się Ic 
cioć, a gdy rozeszła się wieść o pro jek­
cie Adamowiczów-, lo przyjęto ją bez 
większego entuzjazmu. Nikt nie chciał 
wierzyć, że lot zakończy się szczęśliwi'* 
że Polska będzie mogła wkrótce legiit 
inować się lotem oceanicznymi.

Sport polski powinien być dumny /  
wyniku śmiałych Adamowiczów Czyn 
ich powinien dodać lotnikom naszym e 
tlit:by przed lotem ćhallengowym, który 
już niezadługo rozpocznie sh w Warsza 
wie.

Sukces Adam owiczów  przyszedł w 
porę. 'Padły męskie słowa rekordu, a 
wiedzieć trzeba, że marzenia Adamów i 
czów były marzeniami całej Polski'która 
niewątpliwie potrafi godnie o«enić tera; 
ten iście sprtowy czyn

Po pewnym czasie bracia Adamowi i 
czowie powrócą  do Ameryki. Staną 
znów przy swoim warsztacie pracy, ale 
będą lo już inni Adam owiczowie. Nie hę 
dzie ich dławic m onotonność życia.

Adam ow iczow ie stają się żywym  
przykładem  do naśhtdoYvania. W  ser 
eacli młodzieży przez długie lata zaclio 
wają się silne wrażenia z tego lotu trans 
atlantyckiego, a m łodziiż  la wychowa 
na w atmosferze wielkich czynów sporlol 
wycli nie będzie upadała na duchu. Tc; 
sportowy duch prowadzić na, będzie do j 
coraz większych sukcesów, 1 tóre w ży-J 
eic wplatać się będą laurami sławy.

Od/y waza siła Adam ow iczów  — a < 
matorów - sportow ców  —  roztacza s i ę !  
dzisiaj szerokiemi kręgami Dlatego te /j  
chciałoby* się być jak najbliżej tych d w ó j 
zwycięzców' przestyvorzy. Z radością ij 
dumą podrzucić ich na wiwat. N iech ' 
nas/ daleki okrzyk niech żyją! dojdź u* J 
do ich dzielnych serc. J* Nj,
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Dplomatyczn rozgryv
P a ry /, w czerw cu.

W  chwili, gdy kanclerz Hitler ren 
mwwiał w Wenecji z Mussolnum, wylą 
dował w Paryżu, w tajemnicy, mąż za­
ufania kanclerza Rzeszy von Ribben- 
tropp, zręczny i giętki wysłannik Nie­
miec używany do specjalnych misyj W  
kilka dni poiem  gdy pisma parwskie 
zajęte były jeszcze przeżuwaniem ską 
pych odpadków konferencyj genewskich 
gruchnęła wiadomość o spotkaniu non 
Ribbentroppa z min Barthou  na przyję 
ci u u wspóm ych znajomych.

Połoficjaine komunikaty nie lady, iż 
w czasie tego spotkania poruszono szereg 
tematów polityczn\ch. chociaż starano 
się zmniejszyć jego znaczenie, twierdząc, 
że rozmowa ta była z natury rzeczy tylko 
powierzchownem zastanowieniem się 
nad niektoremi sprawami polityczneitii. 
mteresującemi Francję i Niemcy W y ­
szczególniono jednak, że do spraw łych 
w pierw szy.m rzędzie należy problem  roz­
brojenia. v on RiDbentropp złozył następ 
nie rzekomo czysto kurtuazyjną wizytę 
premjerowi Doumergue, poczem  opuścił 
Paryż. Równocześnie jednak pojawiła się 
wiadomość, że von Ribbentropp, mąż od 
specjalnych poruczeń i „w olny strzelec" 
dy plomacji niemieckiej, jak go nazwało 
jeano i paryskich pism, powroci do P a ­
ryża jeszcze przed wyjazdem mir Bar­
thou do Londynu.

Wizyta paryska von Ribbentroppa 
b\ia zupełnie nieoczekiwana i stanowiła 
niespodziankę dla kół politycznych i 

| iziennikarskich, które odrazu zaczęły jej 
przypisywać duże znaczenie polityczne 
Podrożę von Ribbentroppa do Rzymu i 

J Londynu były zawsze zwiastunami cie- 
ikawych ewenementów politycznych Na 
1 leżałoby przypuszczać, ze i paryska p o ­
dróż von Ribbentroppa przyniesie „coś 

| lowt-go".
Podróż męża zaułania kanclerza Ilił- 

llera do Paryża miała na celu prawdopo 
1 dobnie nietyle zasięgnięcie informacyj Cu 
Ido stanowiska rządu francuskiego wonee 
(problemu uzbrojenia Rzeszy, ale przede- 
j vszvstkieni przekonanie się, ile prawdy 
f kwi w oświadczeniu Litwinowa, udzieH 
nem von Neurathowi w Berlinie, na te 

^mat sojuszu w ojskow ego jrancusko-so- 
w icckieyo. W iadom ość tę przyjęły ber 
buskie koła polityczne z dużym  niepoko­
jem. Równocześnie zas prasa francuska 
zaczęła się rozpisywać na temat znaczę 
ma jakie mógłby mieć dla Francji sojusz 
z Sowietam.

Prasa prawicowa dotychczas wrogi1 
nastawiona do idei sojuszu francusko 
rosyjskiego zaczęła nagle zmieniać front 
Nawet Perhtinax, doniedawna champion 
antyrosyjski, zwalczający Herrioła i ra 
dvkałów, zamieścił w „E ch o  de Paris" 
artykuł o korzyściach sojuszu w  Rosją. 
Entuzjastów nowego aljansu oblał jed 
nak zimną wodą Bainville wi „Actkm 
Francaise' zapytując poprostu w jakim 
konkretnym wypadku i przeciw komu 
Francja mogłaby korzystać z pom ocy  
wojskowej Sowietów. Niemniej jednak w 
związku z paktami wzajemnej pom ocy 
m ów i się w e Francji ciągle o zbliżeniu

(Od własnego korespondenta).
z Rosją Jak daleko ono zajd/ie  trudno 
narazić przewidzieć. W  Europie dokom  
wują dę  obecnie lak s/ybkie i gorączko­
we pr/.egrupoyvania. że nie można zarę­
czać czy za kilka tygodni Francja nic 
zacznie szukać jakiej nowej kombinacji 
i me wejdzie na drogę porozum ienia z 
Wiochami lub z Niemcami i nic sprawi 
Sowietom takiej niespodzianki, jak nie 
dawny nagłj kompromis w kwestji Saa 
ry i przywrócenie frontu anglo francu 
skiego w Genewie.

W  myśl zapow iedzi von Ribbentropp 
powroci jeszcze do Paryża przed londyń 
ską podróżą min. Barthou Paryskie ko 
la polityczne przywiązują dużą wagę do 
tej rozm ow y i przypuszczają, że w czasie 
lego spotkania mogą zajść ważne d ecy ­
zje.

* * *
Podróż min. Barthou do Bukaresztu  

i Biatogrodu  pod względem politycznym 
nie przyniosła nie nowego. Stosunek 
państw Małej E nieć ty do kwestji organ i 
/a c j i  bezpieczeństwa w Europie av myśl 
trancusko-sowiieckich planów jest znane 
i w niczem nie uległ /.nianie. Dlatego 
[>odróż la jest o  yvaete ważniejsza, ze 
szgJedu na reakcje, jakie wywołała y\ 

innych państwach niż ze względu na sa­
me stosunki Francji do Malej Ententy. 
Na antyrew-iz jonistyczne wystąpienie 
min. Barthou w Bukareszcie zareagowu 
ły Węgry m ową Habusrga w parlamcn 
cie i oświadczeń.ami premjera Goembn 
esa oraz demonstracjami anlyfrancnskie- 
ini. Na wizytę hiałogrodzką francuskiego 
ministra spraw zagranicznych W łochy 
odpowiedziały dem onstracją flo ty  w l)u  
razzo. Podróż min. Barthou niewątpliwie 

sojusz Francji z państwamiumocniła

Malej Ententy, ale to było do przewid/e 
ma.

Tutejsze sfery polityczne i dzieiinikar 
skic zadają sobie pytanie czy min. Bar 
thou uda się osiągnąć te same rezultaty 
w Londynie w czn ie swej wizyty w dn 
8 lipca? Czy dojdzie istotnie do w ytw o­
rzenia tego osławionego wspólnego fron ­
tu nnglo-francusk.ego. który jest celem 
wysiłków' francuskiej dyplomacji od lat 
dziesięciu? Fakt, iż Barthou zasłanie w 
Londynie Baldwina zamiast Mac Donal­
da, który udaje się na urlop dla porato­
wania zdrowia, uważany jest za dobrą 
wróżbę. Niemniej jednak wątpliwem się 
wydaje, )>y Baldwin zechciał powziąć ja ­
kieś konkretne zobowiązania w sprawie 
paktów wzajemnej pomocy, gdyż opinja 
publiczna w Anglji nie przeszła jeszcze 
tak dalekiej ewolucji, by można jej było 
to nar/.ucic. Dlatego właśnie wT kolach dy 
ploniatycznyeh spodziewają się, że up­
rzednie zetknięcie się min. Barthou z mę 
żem zaufania kanclerza Hitlera mogłoby 
dostarczyć podstawy do jakiegoś kom 
promisu, który jednak naogół wydaje się 
dość problematyczus Nie ulega wątpli­
wości, że londyńska podróż nnn. Bar­
thou będzie jednak decydującym punk 
tem w całej polityce francuskiej po nocie 
z 17 kwietnia. 8 lipca rozegra się w’ Lon 
dynie rozstrzygająca batalja

Równocześnie, w tym samym dniu, 
obradować będzie w Paryżu kongres u 
nji b. kombatanlow, rozpatrywane bę­
dzie dzieło dokonane przez rząd jedności 
narodowej, 8 lipca będzie więc datą de­
cydującą zarówno na terenie polityki za- 
ranie/nej jak i wewnętrznej. Rząd Dou- 
mergue‘a i polityka min Barthou przejdą 
w tym dniu ogniow ą próbę. ./. Brzękouiski

Statek Ja eob  R u p p e r f ,  na k tóry m  Hyrd u d ał s ię  i  n ow ą  w y p ra w ą  <lo h iogu na p o lu d n io w c '0  
jest o b e c n ie  w p ow a żn em  n ieb ezp ieczeń stw ie .

Nabożeństwo żałobne za duszą ś. p. Kwinty
W  dniu 30 czerwca staraniem Rady 

Pow iatowej BBW/K. w  Braslawiu odby 
ło się nabożeństwo żałobne za duszę ś. 
p. posła Witolda Kwmty. Po nabożenst 
wie urządzono akadetmję, podczas której 
przemawiali, charakteryzując działał

ność posła Kwinty na terenie powiatu 
brasławskiego, —  poseł Krasicki, agr. 
Trubszo i M Ciszewski. Chór brasław­
skiego Koła Związku Rezewistów odśpie 
wał . .W  mogile ciemiiejJft'*’

— — <>§o—  -

HISTORJA 
JEDNEJ ZDRADY

Niepomyślny wynik sprawy o  pod 
palenie reichstagu nasunął hitlerowcom 
myśl wyłączenia spraw politycznych w 
miarę m ożności z pod kompetencji n«r- 

I malnego sądownictwa.
Jeśli ktoś. jak autor mniejszego, sy 

stematycznie śledzi w^yroki sądów nie­
mieckich w sprawach politycznych, dla 
lego jest zupełnie wyraźnem, że władze 
hitlerowskie nie m ogą zadawainiać sie 
takiem „patyczkow aniem  się".

Jeśli np.. jak było  w- Kassel, kasjer 
partji komunistycznej zostaje skazany za 
ledwie na 1 rok więzienia, to władze nie 
będą tem zaspokojone

Dlatego też został utworzony nowy 
„,sąd ludowcy do spraw p o li ty czn y ch ' . 
składający się z 3-ch cz łonków  partji i 

zz-ch sędziów zawodowych Tutaj Tem i­
da już otwarcie zrzuca opaskę, a wkła 
da brunatne okulary.

Jeśli Trzecia Rzesza ma swoją Gęsta 
po jako pendant do CPU., to analogicz­
nie potrzebny jest i trybunał rewolueyi 
ny*Jednym z pierwszych „k lientów " le 
go now ego trybunału będzie widocznie 
w ódz niemieckiej kornpartji Thiilmanu 
ktorego zamierzają postawić przed są 
dem w charakterze intelektualnego inspi 
ratora czerwonego teroru.

Porachować się z kompartją przed są 
dem Rzeszy w Lipsku nie udało się . spo 
dziewają się więc, że „sąd ludowy" bę­
dzie funkcjonował sprawmiej i ziści po 
kładane w nim nadziejo.

W  związku z m ającym  nastąpić pro 
cesem Thalmanna, warto zatrzymać sie 
na historji jego aresztowania

Historja ta wiąże się z działalnością 
pewnego osobnika, który odegrał zna 
rzną rolę w  rozgromieniu niemieckiej 
kornpartji, a który już nie żyje

Historję działalności tego osobnika 
czyta się jak sensacyjną .powieść.

Po objęciu władzy przez TGtlora Thiit 
mann przeszedł do dzńdj nielegal
nej i ukrywał się w  pewni

go przyjaciela osobistego w arcvburżua- 
zyjnyrn domu, Kryjówka ta wydawała 
się ca łkow icie  pewna, bezpieczna. Przy 
jaciel Thalinanna nieznany byt wła 
dzom  przeciwko memu nie było  n a j­
mniejszych podejrzeń. O schronisku 
Thalmanna prócz gospodarza poiińor 
m owane liyły jedynie dwie osoby, w 
tom sekretarz centralnego komitetu nie 
ubeckiej kornpartji Alfred Keitner. 
W szyscy trzej dopuszczeni do ta jem ni­
cy byli poza wszelkiemi podejrzeniami 
Ze światem zewnętrznym Thalmann ko 
munikował się za pośrednictwem Keit 
nera, który dostarczał mu materjału do 
redagowania nielegalnej gazety komuni 
stycznej i t. p Przez pewien czas praca 
ta posuwała się bez przeszkód. Pewnego 
razu. gdy Keilner był u Thalmanna, d0 
mieszkania wtargnęła policja  i S. A 
Właściciela mieszkania. Thalmanna i 
Keitnera zaaresztowano. T o  aresztów-a 
nie wywołało oczywiście, różne koinen 
tarze w podziemnych sferach komuni 
stycznych. Szukano zdrajcy. Właściciel 
mieszkania? —  Keitner? —  Trzeci wta 
ji-mniczony? —  Wszystkie trzy przypusz

Pr?ed 
wyjazdem

na w y w c z a s y
nie zapomnij z a ­
opatrzyć  się  we 
f lakon orzezwia-  
jącbj w o dy  kolon-  

sk ej

PC  LO K  AS S E
fahryka perfum

s  z  X  e  11 a
Do nabyc.a we wszysl-1 

kich perfumeriach ^  j

Wznowienie prac 
wykopaliskowych w Grodnie

W  dniu 28 czerwca przybyła do Grod 
na specjalna komisja dla sprawy prac wy 
kopaliskowych na terenie Królewskiego 
Zamku Starego i wzmocnienia Góry Zain 
kowej w Grodnie.

W  komisji tej brali udział pp. proi 
już. J. Wojciechowski, nacz wyelz Mini 
slerstwa W R. i OP., mjr. hiż. A Król z 
Dep. Budown MS. W ojsk., inż. H. W aso 
wicz kierownik robót przy Bazylice W i ­
leńskiej, inż. B Żywno z ramieni i  S/.et 
Bud OK. III, inż. P. Koziński architekt 
miejski Grodna dr. J. kłus konserwator 
zabytków sztuki z W arszawy i J. Jodkow 
ski dyr. muzeum w Grodnie.

Komisja stwierdziła że dotychczas wy­
konane roboty p izy  wzmacnianiu Góry 
Zam kowej winny być natychmiast wzno 
wionę i że były celowo i planowo prowss 
uzone. Najcenniejsze zabytki wykopali­
skowe muszą być przykryte dachem, a 
teren odwodniony. W  związku z pobytem 
komisji międzyministerjalnej w Grodnie 
przerwane prace na Królewskim Zamku 
w Starym w najkrótszym czasie zostaną 
wznowione. Ministerstwo W R i OP. już 
wyasygnowało na ten cel 2000 zł., a W y ­
dział Pracy i Opieki Społ. Urzędu W oje  
w od /k iego  w Białymstoku —  1 00C zł

[]- -[1

Żydowska konferencja 
w Genewie

P rzed  k ilk u  d n iam i o d b y ło  sie w P aryżu  
p os ied zen ie  eg zek u ty w y  K om itetu  D e le g a A /j Ży  
d ow sk ie li, na k ló re m  za p a d ła  u ch w a ła  z w o ła n ia  
d o  G en ew y k o n fe r e n c ji  szeregu  o r g a n iz a c y j i 
u g ru p ow a ń  ż y d o w sk ich  z różn y ch  k r a jó w  Za 
d an iem  k o n fe re n c ji  b ęd z ie  o m ó w ie n ie  sy tu ae ji 
ż ydów- w  l iu r o p ie  i k ra ja ch  za m o rsk ich , p rz y - 
i x tlin sp e c ja ln ie  d e b a to w a n o  b ęd zie  p o ło ż e n ie  
lu d n ości ż y d o w sk ie j w- N iem czech  J a k o  d ru g i 
p u n k i p orzą d k u  d z ien n eg o  fig u r u je  sy tu a c ja  g o ­
s p o d a rc z a  Ż y d ó w  w  k ra ja ch  I lu ro p y  W s c h o d ­
n ie j i w n iosk i w  k ieru n k u  n ies ien ia  k o n s tru k ­
ty w n e j p o m o c y  sp a u p e ry zo w a n e j w sk u tek  d łu  
g o trw a łe g o  k ry zy su  lu d n ośc i zyd . w ' P o lsce .

iP ozatem  b ęd z ie  d e b a lo w a n a  spraw a w n iosk u  
R ządu  P o lsk ie g o  o  g e n e ra liz a c ji o ch ra ify  m n ie j-  
szośe-ow -ej, ja k i z g ło sz o n y  b ęd z ie  na n a stęp n e j 
sesji L igi N arod ów . Z a d a n iem  k o n fe re n c ji  ge ­
n ew sk ie j b ę d z ie  w sz e ch stro n n e  o m ó w ie n ie  w sp o  
u m ia n e g o  w n iosk u  i .sp recy zow a n ie  s ta n ow isk a  
ż y d o w sk ie g o  w  te j sp raw ie .

Z a p roszen ia  d o  u dzia łu  w  k o n fe re n c ji  z o ­
sta ły  ju ż  rozes ła n e  ró żn y m  o r g a n iz a c jo m  i 
stron n ictw om  ż yd ow sk im . W ie lk a  ilo ść  d e le  
g a tow  p rz y b ę d z ie  także z A m ery k i. (m)

czenia wydawały się jednakowo niepraw­
dopodobne. Pozostała druga ewentual­
ność —  policja znając osobę Keitnera 
p o  jego  śladach mogła trafić do k ry jów ­
ki Thalmanna.

W  maju 19*33 roku nieoczekiwanie w 
jednem z zakonspirowanych mieszkań 
kompanji w Berlinie znalazł się Keitner. 
Swoje zwolnienie wyjaśniał tem, iż mu 
się udało przekonać władze, że d o  mie 
szkania, w klórem  aresztowano Thiil 
manna, udał się w  celu reperacji stołu 
(z zawodu Keitner był stolarzem) Wy 
jaśnienie to nie znalazło jednakże wiary 
w sferach kornpartji Policja znała 
Keitnera z wyglądu. Czy wypuściłaby 
go, mając raz w ręku?

Partja zaproponowała Keitnorowi 
„oczyszczenie  się“  przed sądem partyj 
nym. Keitner zgodził się. Na sąd jed 
nakże nie stawił się. Po pewnym  czasie 
wszelkie wątpliwości zostały rozproszo 
ne. Keitner otwarcie zaczął współpra­
cow ać w Gestapo. ITzesłuchiwał areszto­
w anych komunistów.

Jako były  sekretarz centralnego Ko 
mitetu niemieckiej kornpartji Keitner



Rasputin — pośmiertny bohater procesów
PONURY CII \.

Niema chyba w Europie i nu całym świę­
cie człowieka, któryby nie słyszał o Rasputinie. 
Ponury eień zamordowanego mnicha .snuje sic 
wciąż bi|ilź w postaci wspomnień osób, które 
miały możność bezpośredniego, czy też pośred 
niego zetknięcia się z osławionym Griszą, bądź 
za po.średnii łvtcm film ów, poświęconych w yczy­
nom tego człowieka, a nakręcanych z udziałem  
najwybitniejszych fiimoryców światu, żc yv>mie­
nimy tylko Konrada Yeidta. Johna i Lionełu 
Barry more óyy. budź na kartkach popularnych 
broszurek sensacyjny cii, czy pscuiiohistoryez 
nych inonografij.

Ponury cień Ifasputiua padu zwłuszcza na ro 
syjsku emigrację, jak o tern św iadczą wypadki 
ostatnich miesięcy. Mum tu na m yśli dwa pro 
eesy, z który eh jed n już się odbył a drugi 
jeszcze ma się odbyć, przyczem oba dotyczą o- 
.sób bezpośrednio zamieszanych w afcrc „złego  
ducha Rosji’ jego zabójcy i jego córki.

MIŚS/CZiJŚC.IA...

Jak powszechnie wiadomo, w zabójslwie 
Rasputina brał bezpośredni udział j den z 
członków ros jskiej arystokracji książę Feliks 
Jusupow, lir. Klton —  Sumarokow Nie będzie­
my tu rozwodzili sie nad przebiegiem ohydnych  
scen morderstwa. .Venm bowiem potrzeby pow 
tarzać rzeczy aż nadto dobrze znanych. Zatrzy­
mamy się tylko nieco na osobie zabójcy.

Kisiążę i hrabia w jednej osobie o potrójnym  
nazwisku Jusnpnw, -Ellnn i Sumarokow był ra 

czasów carskich mugnaRm cala gębą. Należało 
doń 37  wielkich majątków ziemskich, kilka pa 
łaców. fabryki, zapewne kopalnie (może kopal 
nie platyny) z cał i pewnością kapitały, prerio- 
sa i t. d. Oprócz bogactw mógł się Jusupow po­
szczycić świetnemi koligacjami. Żonaty był bo 
w i m  z kuzyifką cura Iriną Aleksaiidroyyną.

Przyszła rewolucja i na księcia zwaliły się 
nieszczęścia. Za jednym zamachem utracił wszy 
stkie swe nieruchomości i niby pielgrzym Pu 
szył o kiju w przebraniu przez zieloną grnnitę 
w świat.

1 SzA ZIyśCIF KSTĘCIA.

Były to nieszczęściu. Nikt boyyiem nie naz­
wie pomyślnym obrotem fortuny utratę dóbr, 
preeiosów. palaeów, ziein, znaczeniu. Wpływów, 
krewnych. Jednak w tych nieszczęściach miat 
toż książę Jusupow szczęście. Uchodził z kraju, 
jak  wspomnieli my, o kiju tuluczym. Jednak na 
tym kiju nawinięty był obraz Rafaelu. W o-ilal 
niej chwili bowiem książę potrafił zamurować 
rodzinne preeiosa m iljonowej wartości w ścia­
nie swego pałacu moskiewskiego, zaś jeden z 
najcenniejszych obrazów swej pałacowej galerji 
pędzla Rafaela wyciął z ra ę y owinął dokoła 
kija, by nie zw .ócie w wypadku rewizji d-wegi 
na cenny zabytek. Spieniężenie tego obrazu w 
Paryżu dało księciu lOi) ezy też więcej tys. do 
larów wtedy jeszcze pełnowartościowych Było 
się więc o co już zaczepić Książę zakłada w 
Paryżu magazyn mód damskich. Jego żona, spo 
krewniona z Itomanowymi, stanowiła w tym 
magazynie nieładu atrakcję Francuskie arysto 
kratki na wyścigi śpieszyły oglątłać kuzynkę n- 
statniego cara i żonę człowieka, który własno 
ręcznie zamordował złowrogiego brodatego Ra 

putinu.

VII 1 RO - GOU1WYN - MAYER PlftCl.

Znamy wszyscy z kina sympatyczny znak 
film owy wytwórni Metro - Goldwyn - Mayer: 
ryczący lew, który oznajm ia, że za chwilę roz­
pocznie sic na srebrnym ekranie jakaś cpnpca. 
Otóż wytwórnia Metro - Goldwyn - Mayer wy 
swietliła z dużym nakładem kosztów i fantazji 
łilin z życia Rasputina. W ystępujący w tym fil 
tnie pod zmicnioncm nazwiskiem książę Jusu­
pow i jego małżonka, zostali przedstawieni w 
sposób, który im nie przypadł dn gustu tak moę 
no, że po wyrzekaniu oliwili aż film zaczął się 
wyświetlać w Anglii, złożyli na wytwórnię skar 
gę sądową, r.zytclnicy spewnośrią wiedzą, żc w 
złożeniu lej skargi brało rolę pewne wyraeho 
wanie. Mianowicie małżonkom Jusupowym za­
leżało na pociągnięciu wytwórni Metro - Gold 
wyn Ma.yer do odpowiedzialności przed sądy 
angielskie z dwóch względów: 1) w Anglji obra

posiadał oczywiście, takie wiadomości, 
że Gestapo ceniła go na wagę złota.

Był on dasvn>m członkiem kom par ' jt 
w jego,ręku'znadowała się cała korespon 
dencja  partii, dokumenty, spisy człon 
ków. adresy zakonspirowanych m iesz­
kań i t p.

M a się rozumieć, komuniści nie m o ­
gli się pogodzić z tą zdradą. Teraz dopie 
ro zrozumieli, dlaczego Hitler po obji 
ciu władzy z taką łatwością likwidował 
ich podziemną organizację i zapobiegł 
czynnem u oporowi. Miał przecież swrego 
człowieka w centralnym komitecie nie­
m ieckiej kompartji!

Keitner miał wszystkie nici w swm i 
ręku. Znał on osobiście wszystkich czo 
łow ych  działaczy kompartji. Prócz żą­
dzy zemsty, instytut sam ozachowawczy 
wskazywał komunistom na konieGZiio.ć 
usunięcia zdrajcy. Nie tak łatwo było go 
znaleźć. Gestapo otoczyła swego cenne­
go współpracownika należną piecza. 
Keitner stale się  znajdował pod och ro ­
ną pewnej straży. Nigdy nie chodzd  pic 
szo po ulicy. Jednakże, jeśli hitlerowcy 
mieli swrego człowieka w C. K niemiec-

za osobista jest szczególnie surowo śeigana, ".!) 
funt angielski, aczkolwiek nieco zdewaluowa- 
uy, nie stracił jednak swej siły atrakcyjnej na 
wet na dusze arystokratów Posunięcie Jusupo 
w yeti było istotnie sprytne. Po długim procesie, 
w którym wzięło udział cały szereg typów i ty­
pków z dawnej carskiej Rosji, jako świadków, 
książę z małżonką wygrali sprawę, a Metro 
Goldwyn - Mayer musiała grubo „beknąć' . 
Książęca para zyskała na tej obrazie honoru bo­
daj 30 lys. funlów sterlingów, a więc sumkę, 
jak na nasze stosunki, miljonową.

Z O SKARŻYCIELA —  OSKARŻONY.

Na tern się bodaj urywa szezęście w niesz­
częściach ks.ęeia Jusupowa. Tak się bowiem ja ­
koś stało, że książę z oskarżyciela został oskar 
żonym. Mianowicie miał on nieostrożność w 
rzasie zeznawania przed sądem angielskim prze­
ciwko Metro - Goldwyn - Mayer wyrazie się, jak 
następuje. „Strzeliłem... Odezwał się ryk, niby 
ryk dzikiego zwierzęcia... Rasputin runął na 
wznak na skórę liiedźwiędzia "... Juk się łatwo 
czytelnik domyślić może, opisywał w len spo­
sób ks. Jusupow scenę zabójstwa mnicha.

Otóż proszę sobie teraz wyobrazić, że powyż 
sze słowa, zwłaszcza len „ryk dzikiego zwierzę 
cisi" dotknęły żyjąęą I działającą w Paryżu ro- 
dzoniułką eórkę Rasputina, po mężu p Sołow 
jow . Podała ona księcia do sądu.

W jZOROWA Cu  lik  A „ZŁE G O  DECHA ROSJI

Zaeliodzi teraz nader drażliwe pytanie: ezy 
książę Jusupow miał moralne prawo porównać 
przed.śmierlelne krzyki zamordowanego przez 
siebie mnicha, z rykiem dzikiej bestji? Sądzić 
należy, że z punktu widzenia księcia, Rasputin 
zasługiwał na mało no więcej ,niż nazwę zwie 
rzęcia. Sądząe z dotychczasowych oświadczeń

lit kłania, klóra objęła już jako swą dom e­
nę niebo, służące często za Ho do arabesek ker. 
ślonycli przez sam olol. zagarnęła osiatnio t w «  
dy jeziora Genewskiego. Chodzi tu o reklamę 
poliłyezaią przeciwników socjalistycznego rządu 
Lenna Nicole. Gdy podczas święta narodowego

kiej kompartji to i konum iic i  postarali 
się o to, bv mieć swego w sztabie S A. 
A niema łakieh tajemnic, których z Im 
g.< m czasu nie dałoby się wykryć, przelo 
komuniści w końcu potrafili \vvkrve 
miejsce zamieszkania Keilnera.

Mieszkał on na przedmieściu Poczda­
mu —  Nowawes, jako rzekomy stolarz.

1-go lutego o godz wiec/.orem Ke.it 
ner został zam ordowany przez niezna­
nych sprawców.

Poczdamski starosta wy znaczył na­
grodę w wysokości 3 lys. marek za wy 
krycie przestępcy. Nie ulegało żadnej 
wątpliwości w jakich sferach należy go 
szukać. Lecz .wszelkie poszukiwania 11:1- 
razie pozostały bez rezultatu. W  pro ­
cesie przeciwko Thalmannow i Keitner 
jako świadek nie wystąpi.

Na zakończenie nie można nie za 
znaczyć zdumiewającego niedbalstwa Ge 
stapo. Mając w ręku sekretarza C. h 
kompartji, Gestapo przez aresztowanie 
Thalmanna naraziła swego najlepszego 
■ niezastąpionego współpracownika.

Obserwator.
 o§o------

ks. Jusupowa, jak  również ze sceny zabójstwa, 
Jusupow uważał i uważa Rasputina za potw or­
ną bestję, zesłaną na zgubę Rosji prze-, ciemne, 
pnkielnc siły. \V Rasputinie widział ks. Jusu­
pow, jako gorliwy putrjota rosyjski, uosobienie 
korupcji, sznlbicrslwa, defelyzm u, słowem całe­
go zia, jakie eiążyło na carskiej Rosji w ostat­
nich latach jej istnienia. W  slowaeh księcia o 
dzikiej bestji mieści się cała jego pogarda i ca 
ly gnis-w patrjoty —  Rosjanina, który po dziś 
dzień uważa, że spełnił dobry uczynek,'usuwa- 
wając z tego świata człowieka, który, zdaniem 
wielu, prowudził Rosję bezpośrednio do zguby. 
Oprócz uczuć patrjoty, który nie eofnął sit; 
przed trucizną i rewolwerem, by usunąć pot­
w ora3! wroga ojczyzny, mogły też przez księcia 
przemawiać ufzucia arystokraty i estely. \Vi“ 
my dobrze, jak wyglądał, a zwłaszcza, jak się 
zachowywał w życiu prywatnem i ofiejalnem  
ponury mnich ze wsi Pokrowskoje. Jego orgje, 
jego ordynarność, jego plugawość aż, nadto mog 
ły wystarczyć, by przywarło doń nazawszc m ia­
no dzikjcgo zwierzęciu. W  ten sposób trudno 
bodaj potępić z kretesem księcia —  zabójcę, 
jak to czyni wzorowa córka „złego duchu 
Rosji . Bądźmy jednak sprawiedliwi i nie od 
mawiajm y p. Sołow jow ow ej uczuć rodzinnych 
do swego ojca. Mimo wszystko jednak trudno 
też opędzić się wrażeniu, iż p. Sołow jowo  
n a  kierowała się, podobnie, jak w swoim ozu 
sie, Jusupowowie, pewnein wyrachowaniem. 
Mianowicie zapragnęła „skubnąć" Jusupowa 
akurat w chwili, gdy ten zainkasowal od M e ­
tro - Goldwyn - Mayer grubszą gotowiznę. Cór 
ka liasputiiia oświadcza, żc w razie wy«rati“j, 
uzyskane pieniądze przeznaczy na sprowadze­
nie swej matki i swego brata z Syberji, gdzie 
pędzą dni w obozie koncentracyjnym. Najbliż 
sza przyszłość okaże, ezy sąd francuski przt 
chyli się na stronę eorkl Raspulina. NEM

zakazano pitrtjnm antyrządowym obnoszenia 
transparentów z hasłami nucjoiialistyrznemi, 
wpadły one nu pomysł rzucenia owych transna 
rentów na w odj jeziora. Transparent, zrobił*.11 
z grubego żaglowego plóiua długości 6 metrów, 
zanurzony został niedaleko wybrzeża pomiędzy 
iimstt m Mont - Blanc a wyspą Rousseau. 1’ rzed 
stawiał on knbiclę ze szu arem na szyi. eo miało 
sym bolizować Genewę w pętach rządu soejati 
stycznego i opatrzony był ironicznym napisem. 
Policja genewska miału wiele irtidu i kłopotu z 
wydobyciem reklamy poiilyczurj, pływającej 
spokojnie po wodaeli jeziora
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i komornik może się przvdać
W  W arszawie w sposób oryginalny odkryło 

n.oninlriiiicgn wirtuoza, w oAohic Arie IIocli 
berga. który na ostatnim popisu wychowanków  
instytutu muzycznego im. Grywiń.-.kicgo zdobył 
pierwsze miejsce wr grze na skrzypcach,

O to przed rokiem do rodziców Uoehberga 
przy był komornik w celu dokonania zajaeia 11- 
meblowania. Znalazł wówczas skrzypce i zapylał 
kto na nich gra. Gdy rodzice wskazali na swego 
siedmioletniego syna, komornik myślał, że go 
chcą wyprowadzić w pole i poprosił, aby cliło- 
pak zagrał. Dziecko oi śniło swą grą komor 
nika. który sam był wychowankiem konserwa 
lorjum . Egzekucja została wstrzymana. Kom or 
uik zaprowadził następnie dziecko do profesora 
JarzęltowsKiego, który po wysłuchaniu małego 
wirtuoza, orzekł, że podobnego talentu w życiu 
nie spotykał. W  ten sposób los dziecka został 
zdecydowany, uczy się obecnie w konserwa 
torjuni.

płuca narodu

Sądy doraźne w Polsce
W  lu fach  1931 #—  1933 nu lęrv-nie ca łe j Pol 

ski sa d z o n o  w try b ie  d o ra źn y m  og ó łe m  -162 o 
‘ sob y

S k azan o  tyczn ie  .287 o só b , w  lem  254 na ka 
. rę  .śm ierci o ra z  133 na karę w ięz ien ia . U nie­

w in n io n o  4 oso ft  na d rog ę  p ostęp ow a n ia  z wy 
k ieg o  .sk ierow an o sp ra w y  71 o só b . Z l ic z b y  s k i  
zun ycli na karę  śm ierc i u ła sk a w ion o  95 o só b .

Na teren ie  w o je w ó d z tw  cen tra ln y ch  za p a d ­
ły  32 w y rok i śm ierc i, we wschodnich 123, w 
z a ch o d n ich  38. o ra z  w  w o je w ó d z tw a c h  p o łu d ­
n io w y ch  f>8 w y r o k ó w  śm ierci.

— —iogo--------

Mdły Rocznik 
Statystyczny —  1934
D~az.it się pn raz p ią ty  n a k ład em  G łów n ego  

lirzęd u  S ta ty sty czn eg o  Maty ro czn ik  S ia t ; s ie c z ­
ny za rok  ly :j4 . W y d a w n ic tw o  lo  ch a ra k le ry zu  
je, czcm  jest P o lsk a  w sp ó łczesn a  i ja k ie  jest 
je j  sta n ow isk o  w -r ó d  in n yrii państw . M ały 
R oczn ik  S ta tystyczn y  na 194 stron ica ch  d a je  
p rzeg ląd  lic zb o w y  p ra w ie  w sz o s lk ich  zagad n ień  
ż y c ia  sp o łe cz n eg o , g o sp o d a rc z e g o  i kulitirnlne 
g o  P olsk i, S p ec ja ln y  nacisk  p o lo ż o n ; jednali :.i 
p rzed sta w ien ie  sy lu a rji g o sp o d a rc z e j Szereg Za 
gudnieii u ję ty ch  z osta ło  na tle m ięd zy n a rod o - 
w cin  dla u w yp u k len ia  ro li P olsk i w  życ iu  sn o 
łcezn en !, g o sp o d a rcz e m  i k iillu rah iem  in n ych  
społL-ozn ości.

O b ecn ie  p iąte sk o ie i w y d an ii M ałego R o c z ­
n ika  S ta ty sty czn eg o  zos la to  w z b o g a co n e  I8f> w v 
kresam i i k a rlog ra m a u ii. ilu s lru ją cen ii n a jw a z  
n ie jsze  zagad n ien ia , p rzed sta w ion e  w  tein \vv 
d a w n ictw ie . P on a d to  w y d a n ie  to z osta ło  c a łk o ­
w ic ie  z a k tu a liz ow a n e  i u zu p e łn ion e  szereg iem  
n o w y c h  tem atów  \ a  p ie rw szy ch  stron ica ch  
M ałego  R oczn ik a  S u ilys^  cz n cg o  p o d a n o  n a j­
w a ż n ie jsze  w sk a źn ik i życ ia  g o sp o d a rc z e g o  P o ' 
ski, A n g lji, F ra n c ji, N iem iec i S tan ów  /J e d n o ­
c z o n y c h  za ostatn ie  d z is ię c io le c ic .

W y d a w n ic tw o  M ałego R oczn ik a  S ta lvstvcz  
n ego, p o d o b n ie  jak w  p op rz ed n ich  latach, lak 
i nv rok u  b ieżący m  zos la to  zatw ierd zon e  jirz . z 
M in isterstw o W y z n a ń  R elig ijny  cli i Ośw iecenia 
P u bL ic /n ego  ja k o  książka p o m o cn icz a  dla na 
u czy c ie li o ra z  ja k o  książka eto b ib ijo le k  ucz-' 
l iiow sk ic li w  szk ołae li śred n ich , o g ó ln o k sz ta ł­
c ą cy ch  i w sem in a r ja c li n a u czy c ie lsk ich .

P om im o  zn a czn eg o  p ow ięk szen ia  o b ję to  c :. 
cen a  M ałego R oczn ik a  zo.shita o b n iżon a  ó „  
zt 1. -.

KSIĄŻKI NADESŁANE
—  Jadwiga Kfewnarska. Najdziwniejszy z ro ­

mansów Pani Sand Gzęśe l-sza Młodość. Tow  
V jat. Bluszcz. S ieznue w t/dane z ilu stra c ja m i 

w  .stylu ep ok i r o m a n l; czTia j. p isan e ż y w o , h-k 
ko , • św iad czy  o  d u żem  oczy ta n iem  au tork i w 
o g ro m n e j .litera tu rze o d n o śn e j d o  e p o k i i o so b y , 
k tóra  talentem  p rzy g od a m i m iłosn em i naiipęt 
•nością stosow a n ą  d o w szy stk ieg o  i w szy stk ich , 
Sławnam i p rzy ja źn ia m i i m iłościa m i, n a p e łn ił i 
rozgłt.sną sław ą sw e d łu g ie  i o w o c n e  ż v c :e. 
P. Kiiewnarska tra k tu je  p o b ła ż liw ie  c ierp ien ia  
k o ch a n k ó w  i ich rom a n ty czn e  eg za lta c je , muz 
naliy ok reś lić , że  o  1K31 p isze  w  stylu  racor.c  
n a d a je  to s p e c ja ln y  w dzięk  le j u r o c z e j książce  
zw łaszcza  w  częśc i s ięg a ją ce j X V III w. c * * 1' 
a u tccęden sów  g c n ja ln c g o  Źoiróa, juk sieRie !u 
bita n a zy w a ć  A u rora  D upin b a ro n o w a  llu d c  
rant, d ob ra  d z ie d z iczk a  d ó b r  N ohant. kolnięta
0 w ielk iem  sercu , n ie z w y k l ni ta len cie  i trmy ,h  
c h ło n ą cy m  w szy stk ie  p łom ien n e  idei tej opok 
Rom argie je j  p rzed sta w ion ę  w 1-ym  tom ie , są 

z a re je s lro w n n e  d ok ła d n ie , (iw ia zd ą  prz-ew oin h ) 
jest M u izo l, w U tom ie  u jrzy m y  E h op in a .

— Stalysłyka żyeia umysłowego, i kultural­
nego zeszyt 3, Ser.fl ,.G , Statystyki Polski, 
W  p ra cy  u n /.g lęd n  or<_, jest m ali r ja ł sta ly sty cr  
o y , d o ty c z ą cy  p rzed ew szy stk ien i d w ócli zagad 
n ień : k in em .itog ra fji w P o lsce  w la t .u h  1023—, 
I!132, z,- sp e c ja ln ie  sz cz eg ó łow em  o ])ra eow a iiie io  
d a n y ch  za rok  103! oraz  r a d jo fo n ji  w  P o 1 I d  
w  rok u  1001-32, z u w zg lędn ien iem  d zia ła ln ość  
p ro g ra m o w e j p o sz c z e g ó ln y ch  s la cy j nadaw  
c zy ch . O p ró cz  tych  d w ó c li zag ad n ień , op ra eow a  
nycl) o liszeru ic  i o p a trz o n y ch  s[iec ja ln e in i uslę 
parni, w y ja śn ia ją ee in i łp o só h  zliioran ia  i on ra  
co w a n ia  d a n y cli, o m ia w ia n y  zeszy t zaw iera  ina 
terja ł sta tys ty czn y , dok c z ą cy  a r c h iw ó w  pan 
s lw o w y c h  w  roku  1031. n iek tóry ch  zagad n ień  % 
życia  s p o r to w e g o  w P o lsce  w  rok u  1032; z e szy ł 
z a k o ń iz o n y  jest zestaw ien iem  za s iłk ó w  z lituf 
ż e ló w  P aństw a na p o p ie ra n ie  n au k i i sztuki 
w rok u  1 <131-32.

O m aw-iana p u b lik a c ja  ma za zad a n ie  d o s ta r- 
c-zyć m a ter ja ł o r je n ta r y jn y  d la  g a d a czy  prz 
piwów życ ia  u m y s łow eg o  i k u lłu ra tn eg o  w 
k ra ju .

— <->§(>-—

18 groszy za uszycief 
spudnf

Miasteczko Brzeziny jest znane z wyrobów  
tuiiieh ubrań męskich, przeznaczonych aa eks- 
pori. Odbioreami krawców brzeziuskieb są ru 
hołnicy w Anglji, Holandji i w kilku innych 
krajach, Eksporterz; konfekcji w Brzezinach 
wyrabiają tygodniowo około 2 tysięcy ubrań 
Ostatnio wskutek podwyższenia Sławek ceinyeii 
na konfekcję przez Aiiglję oraz w związku z 
potanieniem ubrań na innych rynkach zagra 
uiezuyeh eksporterzy brzezińscy obniżyli znae-z 
nie płace. W  roku 19S2 płacono za uszycie pary 
spodni 1)0 gr., obecnie zaś płaci się 18 grosz; 
Uszycie całego ubrania męskiego kosztowało w
1 ukn 1932 —  3.50 zł., teraz zaś wynosi —  1,50 
Brzezińscy krawcy —  chałupnicy zamierza je 
strajkować.

^ — o § o — .—

r i  U  K  0 H
N I E W I E R N Y  T O M A S Z .

S ęd zia : —  C o, zn ow u  la tu j?  Cz\ n ie m ów 
ten- o sk a rż o n e m u  ostatn im  razem , że m ie ż y cz ę  
sob ie  og ląd ać g o  jeszcze  raz.

O sk a rż on y : —  T ak , p a n ie  sęd zio  A le p o ! 
jant n ie  ch c ia ł mi w m rzy ć. (E t (tire

Gmach G. P. U. w Moskwie
y-..

Jcsl to "m a c h  słynne-j in sty tu c ji w ZSSR-, g .l / ie  /a.paH.iią tlecyzj* n ieza leżn ie  od  sarin.

Reklama na wodach jeziora
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KONSERW ACJA RUlfc
na Górze .Zamkowej'w Wilnie

LIST DO REDAKCJI
W ie lc e  S za n ow n y  P an ie  R ed ak torze !

P roszę  n a ju p rze jm ie j o  łaskaw e •z-amieszczc 
n ie w p oezy tn em  p iśm ie P ańskiem  p on iżsseg b  
m ego  o św ia d czen ia :

W  z w ią zk u  z n otatkam i w Nr. Nr. l j t ,  laa , 
159 i 162 ,,S ło w a “ , in k ry m n n iją cem i m m c bez-

(I-sza część tego artykułu w „K u r je rz e "  
z d i  1.YU.W34 r.)

Przed kilku laty w połowie mniej- 
więcej wału ziemnego odnaleziono re­
sztki fundamentów drugiej baszty, w i­
docznej jeszcze dobrze na akwarelach 
Sniuglewicza. W  U-m miejscu p rzech o ­
dzimy obecnie nad przekopami po drew 
n,an\ch kładkach. Oczywiście o jakiej 
kolwiek odbudow ie  wieży nie można 
myśleć, trzeba b idzie  tylko zabezpieczyć 
fundamenty i bardziej je odsłonić, aby 
zwiedzający Górę Zam kow ą mogli je do 
kładnie obejrzeć. Zasypywanie odkry­
tych fundamentów uważałbym za niepo 
żądane. Tak niewielkie pozostały reszi 
ki murów zamku, że raczej należałoby 
się starać 'w yd oby ć  nawet najdrobniej 
sze ich fragmenty. Odnalezione funda 
menty tłumaczą nam, dlaczego na akyva 
relach Smuglewicza w miejscu ściany

obręczami) i niewielki fragment ściany 
zachodniej, wewnętrznej (w kształcie 
wystającego zęba muru). Na pierwszem 
piętrze pałacu mieściły się 3 sklepione 
izby. Czy ponad tem wznosiło się jesz 
czt drugie piętro, z pozostałości murów 
stwierdzić nie można. Od południa przy­
legała do pałacu wieża, trzecia w piari 
cieniu m urów od strony miasta.

Stan ruin jest zastraszający. Ściana 
wewnętrzna odchylona jest pod silny m 
kątem, północno-zachodni narożnik pa 
łacu jest zaryy-uny, yv narożniku między 
ścianą północną i yy-schodnią widoczna 
jest szeroka rysa korona i okładzina 
m urów ledyyie się trzyma. Zalanie k oro ­
ny niuróyy cementem przed kilkudziesię­
ciu laty nie dało żadnych rezultatów ' 
jak się okazuje było nayvet szkodliyy-e. 
Dla odmalowania stanu ruiny przypom 
nę, że yv r. 1930 zawaliła się część okła-

tywem są konieczności konserwators­
kie: nie można przecież zabezpieczyć 
głównych części murów, jeśli wzmac 
niania ich nie rozpocznie się od funda 
mentów.

p ra w n e  u ży w a n ie  lytutu d o k to rsk ie g o  i n ie p o ­
siadan ie  u k o ń cz o iiy ch  s tu d jów  u n iw ersy teck ich ,

Dokupywanie m urów dopiero rozpo­
częto, udało się już jednak niejedno wy­
jaśnić i odnaleźć. A więymw ścianie we 
wnetrznej zamku odkryto potężną g o ­
tycką arkadę, odpowiadającą arkadzie 
yve yyscnodniej ścianie zewnętrznej (od 
strony Wilenki) —  są to p raw dopodob ­
nie resztki bramy- w jazdowej. Zastana - 
yvia tylko znaczna różnica poziomoyy- o- 
bu arkad Na ścianach weyynęlrznycli od 
słonięto piękną gotycką okładzinę c e ­
glaną i resztki nasady sklepienia. I tu 
natknęliśmy się na zagadkę: w ścianie 
północnej odzewnącrz znajduje się nie­
wielkie gotyckie okienko, tymczasem

ua p ra w o
PRACE K O N SE R W A TO R SK IE  NA GÓRZE ZAM K O W EJ  

Na lewo: ru in y  pa łacu  od  „tron y  lew e j „z ą b  ' m urów  m ięd zy ok ien n i!c li, d a le j 
ścian a od  s tron y  w sch o d n ie j. U d o łu  zd jęciu  o d k o p y w a n e  z p od  g ru zów  d o ln e  k o n d y g n a c j*  

Na prawo u góry: Kaszta zam k ow a  od  s t r o n y  w sch od n ie , u dołu: baszta  od  stron y  pot 
n o cn e j z częścią, fu n d a m en tów  m u rów  o b w o d o w y c h  (na p ra w o  o d  baszty

trontow-ej baszty widzimy wielka, wyi 
wę: lundamenl od strony stoku wzgórza
jest zerwany, co  wskazuje, że w i iągu
w leku XVIII usunął się —  spowodowało 
to upadek ściany.

Istnieje tradycja, że %\nł ziemny na 
tiórze Zam kowej (od strony południo­
wej) jest usypany sztucznie. Badania 
dały jednak rezultaty odmienne: nie u 
lega wątpliwości, że \yał ten jest natu­
ralny. Co ciekawsze, że wzdłuż ziemne 
go yyału nie odnaleźliśmy żadnych śia- 
dóyy ‘ undamentów murów oliw nitowych. 
Mur taki jednak istniał, zaznaczony jest 
wyraźnie na widokach zamku z czasów 
przedsmuglewiczoyyskich, resztki zacho- 
w-ały- się nawet przy ruinie baszty. W y ­
jaśnienie niepowodzenia poszukiwań 
jest nietrudne: jak wynika z yvizerunku 
zamku na ,.Tvszkiewiczowskim“ obra­
zie św. Kazimierza mitr obwodowy- mię 
dzy basztą południow o-zachodnią i śroJ 
kową basztą na wale ziemnym spływał 
nieco wdół. Widocznie więc w trzeciej 
ćwierci XYIIJ w pod ciężarem Ścian o- 
sunęło się zbocze wzgórza, pociągając za 
sobą mury obw odow e wraz z funda 
mentami, wówczas też runęła praw do­
podobnie ściana frontowa wieży, o czem 
mówiliśmy wyżej

Udało się zalo odnaleźć, fundamenty 
m urów obw odow ych  na północnem  sto 
ku wzgóiza a przypomnę, że sprawa 
oUw-arow-ania Góry Zam kow ej od strony 
Wilji była dotąd zagadką. .Mur obwodu- 
w-y opada tu wTzdłuż zbocza góry od ba 
szły południowo-zachodniej do altanki 
na załomie ścieżki i stąd wTznosi się do 
góry, wiążąc się z narożnikiem pałacu 
Fundamenty są narazie pokryte deska­
mi i blachą dla zabezpieczenia od opa­
dów  atmosferycznych W przyszłość: 
trzeba je będzie również bardziej od s ło ­
nić.

Pozostaje, je zcze om ów ić  ruiny pa­
łacu, zwane niesłusznie, jak to już w ie­
lokrotnie ts wierdzono, kościołem św. 
Marcina. D om  mieszkalny posiadał 2 
lub 3 kondy-gnacje. Parter był dotąd cał­
kowicie zasypany przez gruz i ziemię, z 
pierw-szego piętra pozostała ściana 
wschodnia, resztki ściany północne i 
(fragment muru międzyokiennego, u ję­
ty przed kilkudziesięciu laty Żelaznem i

dżiny ściany wschodniej na zborze 
wzgórza od strony Wilenki.

Przeprowadzenie gruntownej k o n ­
serwacji ruiny pałacu na Górze Zamku 
wej powinno nastąpił jak najrychlej, w 
przeciwnym razie ruina zamieni się nie­
długo na bezwartościowe rumow-isko.
Prace konserwacyjne już rozpoczęto, 
trzeba jednak kontynuować je w- jak 
najszybszem tempie.

W ub.egłych latach odm urowano 
częściow-o .zw-aloną okładzinę i rozp o ­
częto odczyszczanie z gruzu i ziemi doi 
nej kondygnacji pałacu. Celem odsłania­
nia ruin jest niety lko uwidocznienie ich 
co  zresztą ze wszelkich względów u w a ­
żać należy za pożądane. Głównym mo-

odwewnątrz wypada w tem miejscu je ­
dnolita ceglana okładzina ściany bez ża 
dnego otworu. Możliwe, że mamy tu do 
czynienia z dwoma okresami budow-y 
zamku —  narazie stawiać hipotezy b y ło ­
by zawcześnie, dalsze prace wykopał' 
skowe niewątpliwie to wyjaśnią. Nieja 
sna jest też sprawa 2 dużych otworów 
wejściowych czy też okiennych w wew 
nętrznej ścianie budynku.

Sprawą najpilniejszą jest całkowite 
odmurowanie zewnętrznej okładziny 
ściany wschodniej, zabezpieczenie naj 
groźniejszych wyrw- i otw orów  oraz od 
czy-szczenie wnętrza pałacu z gruzu Na­
stępnie trzeba będzie um ocnić  koronę 
murów, zabezpieczyć okładziny ścian i 
budynek całkowicie odsłonić.

Dotychczas więc prace konserw acyj­
ne ob jęły  głównie ruinę domu mieszkal­
nego i baszty. Prócz tego Zarząd Miasta 
uporządkował otoczenie wzgórza, co b. 
korzystnie wpłynęło na wygląd tej dziel 
nicy miasta.

Przed 2-ma tygodniami konserwację 
ruin w-znowiono. Program robót na rok 
bieżący z konieczności jest bardzo skro ­
mny. Zamierzamy w ykończyć odm u ro ­
wanie zwalonej okładziny pałacu, za­
bezpieczyć jego mury w najbardziej za 
grożonych punktach i odczyścić w nę­
trze, Prócz tego kończym y obecnie 
wzmacnianie resztek muru obw odow ego 
przy baszcie, a pragnęlibyśmy usunąć, 
leż pozostałe jeszcze przedmurowania v
2-ch oknach baszty W  związku z czę- 
stemi zapytaniami chciałbym tu je s z c z e  
wyjaśnić, że m im o prowadzenia robót 
konserw acyjnych dostęp na Górę Zan. 
kową nie Oędzie zamknięty.

Stanisław Lorentz.

p od a ją  liin ie jszem  d o  w ia d om ości p u b liczn e j 
p on iższe  trzy  d ok u m en ty :

DOKLAIENT 1 
Kadra 3 Batalionu Telegraficznego 

Nr. 313.
Grodno, dnia 21 czerwca 1934 raku.

Pan Kapitan rez. Hulewicz Witold  
w W ilnie.

Na skutek prośby Pana Kapitana stwierdzani 
że w Pańskich dokumentach ewidencyjnych, wy 
pełnionych ręką Pana Kapftana w różnych la 
taeli Jego służby wojskowej, nigdzie nie figuro 
je tytuł „d o k tór", natomiast we wszystkich do 
kumcntacli w rubryee „W ykształcenie wpisane 
jest ręką Pana Kapitana: „m atura. 8 semestrów  
studjów uniwersyteckich , względnie: „absolu  
torjuni wydziału filozoficznego". W  dokumen­
tach wypisanyeli ręką kancelisty dwukrotnie 
przy nazwisku Pańskiem dodano tytuł „d i"’ 
tytuł ten w obu wypadkaeh przekreślony został 
czerwonym atramentem, przyezem odnośne do­
kumentu zostały zaopatrzone w podpis Pana Ka 
p,i tan a.

W  rocznikach i splsaeh oficerów rezerwy z 
różnych lat przy nazwisku Pana Kapitana z o ­
stał w kilku wypadkach wydrukowany tytuł do 
kiorski. Omyłka ta jednak w żadnym razie nie 
jest oparta .ia danych złożonych przez Puna Ka 
pitana.

Natomiast stwierdzani, że w październiku 
1933 roku Pan Kapitan sprastował omyike po 
wyższą w piśmie -swojem, wystosowanem do 
właściwej władzy- w ojskowej, które to pismo 
Komendant Kadry 3 Bataljonii Telegr. przesłał 
do Ministerstwa Spraw W o jsk .; odpis jako do 
wód zatąezaiu.

Załączników: 1. (Pieczęć okrągła)
p. o. kom endant Kadr;

(— ) PROKOP kpt. 
D O K U M E N T  II

„Przedstawiani pismo kpt. r?z. Hulewicza W i 
tolda... z prośbą u spro limanu- tytułu nauko 
we»o.

Jak wynika z załączonego pismu, tytułu do 
która wymieniony nie posiada.

Grodno, dnia 17 października 1933 r.".
(Podpisy, poświadcz, n*V 

zgodności odpisu, okrągłą piecz.ee) 
DO KUM ENT Ol

Oryginał „Absolutorjum ’ Eniwersy lelu Ste­
fana Batorego w W itnic, opatrzony L 1389 p:e 
ezęeią II. S. B. i podpisami J. M. Rektora oraz 
Dziekana W ydziału Humanistycznego. Doku­
ment ten stwierdza, że „W ito ld  Hultwii-z, ma 
trykulowuny dnia 6 maju 1919 r. w LTniv l ’ oz 
nanskim 1 6 lutego 1926 r. w Uniwersytecie, Ste­
fana Batorego... odbyt przepisane... studja w »b 
rębie W ydziału Humanistycznego, w dowód czi 
go otrzym uje niniejsze nbsolutorjum, upraw  
niająee go do ubieganiu się o stopień magistr 
filozof ji“ .
■ -Na p od sta w ie  p o w y ż sz e g o  w y stąp iłem  p rz e ­

c iw k o  r e d a k cji „ S ło w a "  i j e j  w sp ó łp ra co w n ik o m  
na d rog ę  są d ow ą  z w n iosk iem  o  uk a ra n ie  win 
n y ch  i u d z ie len ie  m nie  o d p o w ie d n ie j satysfa k - 

. e ji. Ł ączę  w yrazy g łę b o k ie g o  szacu n k u
W itold  Hulewicz.

KATOL*«jj»
pnrist»ał.wojTMcz B A C T W O

WILKO KALWAryJSKA21 TEL.20-H

Projekt wystawy światowej w Warszawie
Munumantalne budynki, nowe mosty i dworzec osobowy

Tymczasowy Klmnltct W ystaw y .Światowej, 
która odbędzie się w W arszaw ie w 1943 r., za­
akceptował ostatnio projekt nrcli. Juljusza N a­
górskiego, który pomyślał go niezwykle trafnie, 
mając na uwadze rozbudowę naszej stolicy.

Proj*(ct przewiduje rozplanowanie wystawy 
na obu brzegaeli W isły między mostem Kier­
bedzia i mostem Poniatowskirgu. I eren wysln 
wy wielkości 73 ha., a więc ni wlełe niniejszy 
niż teren wystawy światowej w W em bley w 
Anglji, obejmie na lewym brzegu W isły wy ■ 
brzeże Kościuszkowskie, na prawym —  przi 
strzeń, zawarlą między ul. Zam oyskiego, Al, Zic 
teniecką, Al. Poniatowskiego i W isłą . Będą wy 
korzystanc także częściowo tereny powystawo 
w ć na Saskiej Kępie oraz Park Paderewskiego.

GE'"vną częścią projektu jest budowa szere­

gu mostów 1 regulacja W isły , kłora na odcinku 
wystawowym będzie ujęta w granitowe bulw a­
ry. Projekt dąży w ten sposób do zespolenia 
Pragt i  W arszawą w całość i do utworzenia 
nowego wielkiego centrum nad W isłą

Na średnicy kolejowej, przebiegającej przez 
teren wystawowy będzie wybudowany speeial 
ny dworzec osobowy, eo rozwiąże zagadnienie 
transportu osób, przybywających na wystawę.

Jak będzie wyglądał teren przyszłej wysta­
wy światowej, jeżeli projekt nie ulegnie zasad­
niczej zmianie.

Centrum będzit znajdowało się na terenie 
wielkości 38 ha, zawartym między Aleją Ziele- 
niecką 1 wałem wiślanym oraz linją średnico 
wą i Aleją Poniatowskiego. Będą tu wzniesione

imonumentalne gmachy oraz mniejsze pawilony 
i budynki.

Lewy brzeg W isły na całej długości W y  
brzeża Kościuszkowskiego od inoslu Poniatów | 
skiego do stóp Zamku przeznaczony jest 
pawilony wystawow e o charakterze inonumeu rn 
talnym dla jinństw zachodniej Europy.

Prawy liizeg W isły połąezony bedzie z W  a ijJ

" ' JI V #
"U

• ‘ " "J  t- i.....t....... -- — - ............... -j,
szawą dawno projektowanym inosiein u w i i  ul 'M 
ul. Karowej i ewentualnie dwoma daiszemi n: > '  >

Program święta pułkowego 5 p.p. Leg.
W  dmach 3 i 4 b. m, odbędzie się u- 

roczysty obchód  święta pułkowego 5 p. 
p. leg. Program obchodu jest następują
cy:

Dnia 3 lipea:
Godz. 15.00 —  Zawody sportowe na 

boisku pułkowem. 21.00 —  Apel poleg 
łych pod pom nikiem  poległych ipułku. 
22.00 —  Capstrzyk orkiestry na mieści?. 

Dnia 4 lipt-a:
Godzina 7,15 —  Przyjęcie chorągwi,

dekoracja Krzyżami zasługi i nadanie 
odznaki pamiątkowej pułku. 9.30 —  Na 
bożeństwo w kościele garnizonowym. 
Złożenie wieńca na grobie ś. p. ks. Bisku 
pa Bandurskiego w Katedrze. 11 15 -— 
Defilada pułku na ul. Mickiewicza (na­
przeciwko cukierni Sztralla). 13.30 —  O 
biad żołnierski w koszarach pułku 16.00 
Przedstawienia teatralne dla żołnierzy 
21.30 Zabawy taneczne w  Kas. Ofic. i 
Podofic  I Brygady Legjonów

stami o charakterze tymczasowym. Jeden z nich 
u wylotu Tamki ma poważne warunki na mosi 
stały.

W  porcie praskim bedą wybudowane hanga 
ry, wielkie składy, stocznie, jako pawilony wy 
stawowe z tein, żeby po wystawie zużytkowane 
zostały, jako budynki/ portowe.

K oło wału kolejowego nad brzegiem W isły  
będzie wybudowany wielki ginach Muzeum Prze 
niysłu i Techniki, a od strony Alei Por.Iai^, 
skiegu Muzeum Sztuki z salami, przeznaezone- 
mi na wielkie uroczystości.

Park Paderewskiego będzie dostosowany do 
ogólnego rozplanowania terenów, a więe ul. g 
niezmiaiile jego, dotychczasowa kompozycja.

W  tej części Pragi, która będzit przylegała 
bezpośrednio do terenu wystawowego, zostana 
przeprowadzone roboty regulac; jne. Będzie tu 
wzniesiony Ratusz Praski oraz szereg wielkich 
nowoczesnych hoteli.

Na lewym brzegu W isły u stóp Zamku pow 
stałoby I. zw. „stare miasteczko '1 z małym ra­
tuszem, w-iniarniami, krainami, karczmami i 
i. d.

Jak widzimy nowy projekt, j\wieruj oczy 
wiście o wiele więcej szczegółów niż podaliśmy, 
ma na celu doprowadzenia IV arszawy do po­
ziomu współczesnych inelropohj światowych.

£



„KURJI h  - z ania 3-go lipca 193« roku,

0 racjonalną organizacją turystyki
w Trokach

Ważne zagadnienie racjonalnej orga 
nizacji turystyki w Trokach n.e zostało 
rozwiązane niestety, do dnia dzisiejsze­
go. Przecież turystyka brana jest dzisiaj 
tak z k rajoznawczego, jak i handlowego 
punktu widzenia i opiera się przedewszy 
stkiem na umiejętnie przeprowadzonej 
reklamie. Jeżeli m ówim y, że reklama 
jest dźwignią handlu, to tembardziej alfą 
i omegą turystyki. Umiejętność propago­
wania zapom ocą  broszur, prospektów, 
ulotek i innych wydawnictw reklamo 
wych walnie iprzyczynia się do rozwoju 
turystyki i, ściągając rzesze turystów, 
nietylko pokrywa poniesione koszty, ale 
i wybitnie przyczynia się do podniesie­
nia dobrobytu ośrodka zainteresowań. 
Naturalnie, że sama tylko reklama nic 
wystarczy; na rękę je j muszą iść o d p o ­
wiednie poczynania organów samorzą 
iłowych i władz. Należy stworzyć o d p o ­
wiednie warunki, któreby sprzyjały roz­
w ojow i ruchu turystycznego. Same z a ­
bytki czy piękno natury też nie wystar 
czą. Należy ułatwić i udostępnić je szer­
szemu ogółow i przez zapewni* nie po mo 
źli wie jaknajniższej cenie, dojazdu do 
nich i ewentualnie umożliwić warun 
ki pobytu na miejscu

Jak się Łas<prawa przedstawia w Tro 
kach?

Nie pomyślano prawie o niczem (a je 
śli i myślano to w każdym razie nic nie 
zrobiono).

Istnieje, jak wiemy w Trokach Koło 
Miłośników Trok. Koło to, widocznie 
spow odu braku środków' (a gdzie inicja­
tywa?) nie rozwinęło prawie żadnej dzia 
łnlności, a jako w'yczyn jego zanotowrać 
można tylko wydrukowanie" (Jsdnortfaó 
we) ulotek, kolportow anych zresztą nie 
w iadom o czemu na mn-jscu. Miasto sa 
1110. też niewiele er obiło dla turystyki, 
nic U-ż dziwnego, że dzisiaj turystyka 
w Trokach ledwie wegetują. Przed kil- 
t u jeszcze laty (przed przed... przesi 
leniem gnspodarczein, żeby już nie pisać 
kryzysem) ruch turystyczny w Trokach 
panował bardzo ożywiony

Zjawiskiem pocieszającem było, że 
poważny odsetek turystów7 stanów li tu­
ryści z zagranicy Ruch ten wzmagał się, 
aż do lat ostatnich, w których  zaczął 
gwałtownie maleć. Nie pom ogło  Wybu­
dowanie schroniska L M. i K„ które słu­
ży celom wewnętrznym, bo ledwm zdoła 
pomieścić nielicznych uczestników kur­
sów Pewne ożywienie daje się zaobser­
w ow ać jedynie na początku sezonu, w 
związku z regatami w ioślarskiemi, na 
które przyjeżdża kilka tysięcy widzów, 
przeważnie z Wilna. A pozalem głucho! 
I szkodu, gdyż Troki są miejscowością, 
która nietylko może jednorazow o za.n 
teresować, lecz nazawsze- pozyskać tu 
lystę, bo oprócz, bohaterskiego mitu o 
dawnych czasach, rycerzach i księciach 
pogańskiej Litwy, mitu błąkającego się 
po ruinach zamków i baszt, oprócz  boga ­
tego czaru i uroku łączącego w sobie pry 
mitywizm natury i nieokiełznany żywioł 
w pewnym  związku z dorobkiem  kultu­
ralnym. Troki są w ym arzonym  terenem 
na uprawianie sportów wodnych i rybo 
łóstwa (wędkarstwo).

Często się słyszy zdanie, że gdyby 
Troki były na Zachodzie etc, ale czyja  w 
tein wina? Czy o jcow ie  miasta pom yśle­
li o jakimś rozgłosie, czy  pomyśleli w 
jaki sposób można zainteresować c h o ­
ciażby kraj, nie m ów iąc już o zagrani­
cy ?  Czy zamierzają coś zrobić aby T ro ­
ki przybliżyć do owego, osławionego Za 
chodu?

Czy nie w ę d z ą  o tern, że są w Pol­
sce przedstawicielstwa m.ędzynarodo- 
wych biur podróży (Cook, Orbis i t. p.) 
które organizują w ycieczki po  kraju t 
zagranicy? Przecież zdarza się dzisiaj, 
że biura tych towarzystw nietylko nie 
mają absolutnie żadnych prospektów ani 
ulotek o Trokach lecz wręcz nie są w 
stanie poin form ow ać turystów o Tro 
kach.

Nowa Rada Miejska ma teraz głos... 
Rozpocząć starania musi od przeprow a­
dzeniu reformy w komunikacji zamiej­
skiej. lak się do tego zabierze i co  chce 
zrobić to już należy ściśle do niej, w

każdym bądź razie dzisiejszych stosun­
ków tolerowrać nic można, gdyż cena za 
przyjazd do 'Trok z Wilna jest stanowczo 
w7ygórowana i twierdzenie, że inne linje 
komunikacji zamiejskiej pobierają pro 
porcjonalnc opłaty, nie wytrzymuje kry 
tyki, gdy się zwraży frekwrencję na tam 
tych linjach i na linji Troki-—Wilno, Ab 
surdalność ta iy fy  zilustruje najlepiej 
fakt że z Wilna do Landwarowa (odl. 
18 km.) pobiera się 1 zł. za przejazd, a 
przejazd z Wilna do* Trok (9 km.) kosztu 
je 2 zł. Najlepszem rozwiązaniem spra­
wy byłoby przejęcie lej linji przez orga­
na ł  K, P

A propos PKP to  stale słyszymy za 
pewnit-nia odnośnych władz o urocho 
mieniu przystanku kol. w St. Trokach, 
lecz jak dotąd przystanku tego niema 

Tyde co  do połączeń komunilkacyj 
nycli. Pozostaje jeszcze sprawa ew za 
kwaterowania turystów w Trokach (spra

w y wyżywienia nie poruszamy, gdyż nie 
nastręcza ona żadnych trudności) Tu 
znowu inicjatywra wyjść musi z łona.sa­
morządu miejskiego, który jeżeli sam 
nie ma funduszów7 na wybudowanie ja­
kiejś przyzwoitej willi (chociażby p r o ­
wizorycznej) to  musi poprzeć inicjatywę 
prywatną, ułatwiając nabycie gruniu, 
regulując sprawę podatków i t p. P ozo ­
staje na zakończenie zwróci< się do 
władz miejskich o reklamę Trok. K o­
nieczne jest wydanie propagandowego 
wybawnictwa ilustrowanego, któreby 
(obliczone w każdym  razie nie na zysk) 
było  kolportowane tak wśród turystów 
na miejscu, jak też i w innych ośrodkach 
oraz rozesłane do biur podróży w Polsce 
i zagranicą. Przydałby się też p rzew od ­
nik wyłącznie p o  Trokach.

Tak, Rada Miejska ma głos...
W L Zim noch.

L O S Y

2-e] KLASY
są |ui u nas do nabycia

i/4 LOSU dla posiadacza Ioau
klasy poprzedn. 1 0  R .  

dla n o w o n a b y w c y  20 zł

Główne wygrane s

200.000 zł.. 2 po 50 000 zł
i w ie le  in n y ch .

Kolektura Loterji Państwowe]

LICHTLOS
.DROGA DO SICZĘŚCIA”

W I L N O  
W ielka 44 —  —  Mickiew icza lo

Udu ri«t: G d y n ia . Sw . Janska 10

C zy złożyłeś ofiarę na 
undusz Obrony Morskie)

Wszystkie 
z m a r s z c z k i

Z N I K Ł Y !

7-ma Rocznica Koronacji
Cudownego Obrazu Matki Boskiej 

Ostrobramskiej

po *-u tygodr.iach

W  jednej z klinik Wiedeńskich znakomity le­
karz stosoinal codzienne pięciominutowe zabiegi 
kosmi lyczne na tiuarzy 6 i-lemiej kobiety. Po 6-ciu 
lyjrodniach mszystkie zmarszczki znikiy całkowi­
cie Odzyskała ona świeżą, dziewczęcą cerę. Doś­
wiadczenie lo zostało powtórzone jak donosi 
dziennik Medyczny ui Wiedniu, na innych kobie­
tach od 6o-iu dc 70-1U  lat z takimźe samym 
zdumiewającym wpnikiem.

Obecnie dzieje tego cudu są obwieszczone w 
catum śmiecie Każda kobieta może osobiście się
0 'em przekona/. Profesor Uniwersytetu Wiedeń­
skiego Dr. Siej skal odkryf, że zmarszczki są spo­
wodowane przez zanik pewnych składników ż y ­
wotnych skóry. Po latach poszukimań zdolal on 
wydobyć le cenne składniki ze skóry starannie 
mybranych młodych zmierząt. Produkt ten naz 
mai on „Biocei Wyłączne prauia do korzystania 
z tego cuJoumego mynalazku zostały oabyte ko­
losalnym kosztem przez firmę Tokalor „Biocel", 
u połączeniu z innemi żymotnemi i o ’ jjwczen 
składnikami, inchcdzi obecnie ui skład znakomi­
tego Odżywczego Kremu Toknlon „Bloce)'1, kolor 
różomy. Odmładza on skórę, usuwa zmarszczki
1 ściąga zwiotczałe mięśnie twarzy. Kobiety so-let* 
nie lub no-letnie mogą osiągną*: młodzieńczą 
pięknośń, której pozazdrości niejedna młoda dz'eu>, 
czync- Gwarancia 50.000 zł. za szczęśliwy uiynik, 
lub zurol pieniędzo

110 komitetów lokalnych 
obchodu 10-leda KO?.

Na terenie powiatów W ileńszczyznv 
powstało 170 komitetów lokalnych, któ 
re jirzygotowują się do obchodu 10 lo- 
cia istnienia K. O. T*

U STÓP CUDOW NEGO OBRAZCJ.
Siódma rocznica koronacji Cudowne 

go Obrazu Matki Boskiej Ostrobrams 
kiej była wspaniałą demonstracja reh 
gijną katolickiego Wilna.

Uroczystości zainaugurowane zosla 
ły wczoraj nabożeństwami w kaplicy 
Ostrobramskiej. O godz. 8 rano mszę 
św. odprawił J. E. Arcybiskup Jałbrzy- 
kowski. U stóp cudow nego obrazu, jak 
okiem sięgnąć, cały wiadukt wypełniły 
tłumy wiernych. Ogółem we wszystkich 
nabożeństwach, jakie wczoraj odbyły 
się w  Ostrej Bramie udział wzięło prze­
szło 20.000 osób. Do Komunji Świętej 
przystąpiło przeszło 15.000 wiernych.

ZG R O M A D Z E N IE  M A R JA N SK IE

W  ramach rocznicy odbyło  się w c z o ­
raj o godzinie 8 wieczorem na placu łu- 
kiskim zgromadzenie marjańskie. Na 
placu, na miejscu gdzie tracono bohate 
rów 18(53 roku, ustawiono figurę Matki 
Boskiej, nieco dalej w ybudowano Irybu 
nę W  zgromadzeniu, które zgrupowało 
blisko 25.000 osób wzięli udział przed 
stawiciele władz. Obecni byli m. in. p. 
wojewoda Jaszczołt, prezydenl miasta 
dr. Maleszewski, dow ódca  dywizji gen. 
Skwarc.zyiiski, starosta grodzki Kowai 
ki i wielu innych.

Zgromadzenie otw orzył przem ów ie­
niem prezes akcji katolickiej dr. Niżyń­
ski, który scharakteryzował znaczenie i 
rolę święta. Po przemówieniu orkiestra 
wojskowa odegrała hymn papieski i 
państwowy.

Sprawa osadnictwa 
na Wileńszczyźnie

Odnośne władze pojektują p ow oła ­
nie specjalnej instytucji, która zajęłaby 
się zagadnieniem organizacji osadnictwa 
na Wileńszczyźnie

Insytucja taka miałaby przedewszy- 
.stkiem opiekę instruktywną nad obec 
nem osadnictwem, jak również inicjaty 
wę w związku ze znacznym zapasem zie 
mi i planem ministrestwa rolnictwa

Skolei piękny referat wygłosił proł  
Limanowski, m ów iąc o historji znale 
ziania cudownego obrazu i o roli, aką o 
degrał on w dziejach społeczeństwa poi 
■ kiego. Na zakończenie uroczystości or 

ki es Ir a odegrała hymn akcji katolickiej.
Przy sposobności należy dodać że 

poza tłumnym udziałem Wilnian na u 
roozystości ściągnęło do Wilna m oc piel 
grzyinek zamiejscowych.

Teatr muzyczny „LUTNIA*
Występy Janiny Kulczyckiej 

DzIS

B O H A T E R O W I E
ceny propagandowe

Jutro

0RŁ0W
c en y  pro p a g a n d o w e

Zbiórkc na L. M K.
W  cią g u  ostatn ich  3 d n i p rzep row a d za n a  by ła  

bez p rzerw y  zb ió rk a  na rz e cz  L ig i M orsk ie j i Ko 
lo ą ja ln e j Z b ió rk a  ta od b y w a ła  się w  ram ach  
d o ro cz n e g o  „Ś w ięta  M orza  Jai p o zw a la ją  zoi 
je n to w a ć  się  d o ty ch cza so w e  skąpe dane, \V’ In i 
i W ileń szczy ziia  n ie  z a w io d ły  p ok ła d a n y ch  przez 
organ iza torów  n adziei ii fu ndusze Ligi zostaną 
p ow a ż n ie  zasilon e

— — o g o —

Wycofywanie z obiegu 
znaczków stemplowych

W ob ec wprowadzenia do obiegu znaczków  
s tem p low y ch  n o w e g o  typu, p rz y s tą p io n o  ju ż  d o  
w y c o fy w a n ia  zn a czk ów , p o c lio d z ą cy c h  ze  sta ­
ry ch  e in isy j. Z dn iem  15 lip ca  u tracą  w a żn ość  
ub iegow ą  z n a czk i n a stęp u ją ce : 5 -g r o s z o w y  cza r  
n \  i 2 0 -z ło tow y  z ie lo n o -ż ó łly , w yd an e w  roku  
1924, o ra z  zn a czk i 10 -g roszow y , 2u g r o szo w y . 
2 5 -c io g r o sz o w y , łO -c io z ło to w y  i 2 0 -z łn 'o w e , w y ­
d a n e  w  rok u  ly32.

 o g o —

Znowu tyfus w pow- 
dzlśnieńskim

Na terenie pow. dzlśnieńskiego ponownie za­
notowano wypadki tyfusu plamistego. Zasłabło 
kilkadziesiąt osob, którym komisje lekarskie 
niezwłocznie udzieliły doraźnej pom ory. Na te 
ren powiatu przybyła kolumna przeclwtyru- 
sowa.

B. minister pod zarzutem kradzieży
W  całych Chinach głośno jest teraz z powo 

du zniknięcia z muzeum pekińskiego drogoeen 
nych klejnotów oraz prastarego zbioru wachla­
rzy o wielom ilionowej wartośei. W edle dotych­
czasowych niecałkowicie jeszcze ustalonych obli 
rzeń brakuje dwudziestu skrzyń drogich kamie 
ui i dwu skrzyń z wachlarzami, sięgających cza 
sów dynastji cesarskiej Tang-Sung.

Długo nie można było dojść kto jest spraw­
cą tej zuchwałej kradzieży. Dopiero proces w 
innej sprawie naprowadzi) władze chińskie na 
właściwy ślad. Podejrzanym okazał się byty 
minister rolnictwa ni -odowego rządu chińskie­
go Yibpeiehi. On to miał. piastując stanowisko

dyrektora muzeum pekińskiego przed pow oła­
niem go na ministra, ukraść owe drogocennośei 
i przy pomocy handlarzy nankińskich i pekiii- 
skirh spieniężyć je w Nankinie

Śledztwo toczy się w tej sprawie w Nauki- 
uie Tu bowiem zostały przewiezione zeszłego 
roku w obawie przed inwazją japońską zbiory 
muzeum pekińskiego. Ewukuowano przeszło 19 
tysięcy skrzyń nieocenionych skarbów. Teraz 
bada je, dla stwierdzenia wielkości kradzieży, 
dwudziestu biegłych, a potrwaju one niemniej 
niż 18 miesięcy.

Sprawa nirzala swlali g dzienne dzięki mat 
żonce jednego z wybitnych przywódców Kuo

minlangu. która zarzuciła b. ministrowi, że po 
śmiesznie niskiej cenie sprzedawał futru mure- 
ulne. a osiągane sumy przywłaszczał, ltada Kon­
trolna, najwyższa chińska władza sądowa po­
stanowiła bliżej wgiądnąć w te sprawy Po po 
wierzchowncm już zbadaniu sprawy okazało się 
że zginęły z muzeum nietylko futra, ale i skrzy 
nie z klejnotami. Postanowiono wtedy wytoczyć 
b. dyrektorowi muzeum, a później ministrowi 
sprawę o kradzież i przywłaszczenie drogocen- 
noścl ocenianych powierzchownie aa 30 m iljo  
nów dolarów chińskich.

Sam Vtpeichl w międzyczasie zbiegł, a poli­
cja chińska wysłała za nim listy gończe (mi



Nowe ustawodawstwo pracy
Z dniem 1 lipca 1934 r. wszedł w ży­

c ie  nowy kodeks zobowiązań z dnia 27 
października 1933 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 
82 poz. 598), który między inncmi prz\ 
nosi szereg nowycli przepisów regulują, 
cycli warunki pracy.

Dotychczasow e ustawodawstwo o 
prac> obejm ow ało  dekretami Prezyden 
ta R.P pracę robotników, pracow ników  
umysłowych, pracę na rob. oraz d ozor ­
ców dom ow ych  i to tych ostatnich tyl­
ko w większych ośrodkach (miasta po 
nad 50.000 mieszk.).

Obecnie w myśl kodeksu o rob. u m o­
wa o pracę obi jniuje wszystkich p raco ­
w ników  za wyjątkiem tytko pewnej ka 
tegorji, dla której istnieje lub będzie wy­
dana szczególna ustawa

V *
Jedir u z podstawow y cli punkiow w 

zawarciu umow\ jest kwestja dokony­
wania wypłat. W m\ś] nowego kodeksu 
pracodawca obowiązany jest dokon y ­
wać wypłaty wynagrodzenia pieniężne­
go gotowką. w przeciw n\m razie o d p o ­
wiada za powstałą stąd sykodę. Od artv 
kułu lego Lslnifcje jednak pewire odstęp- 
stwo. a m ianowicie: wypłata wynagro- 
dzema może być również dokonywana i 
w naturze, ale tylko w tym wypadku gdy 
została ta sprawa wyraźnie uregulowana 
w um owie pracodawcy z pracownikiem.

Pracodawca obowdązany jest p ła c ić  
z dołu. a mianowicie1: jeżeli w umowie 0- 
znaczono wynagrodzenie miesięczne lub 
według królszvcb  okresów czasu - z 
końcem każdego okresu, jeżdi je ozna­
czono w ed łu g ‘ dłuższych okresów —  z 
końcem każdego miesiąca kalendarzowe 
go. Wynagrodzenie dniówkow-e albo ob.łi 
czone od godziny i wynagrodzenie akor­
dowe jest płatne r. końcem każdego U 
godnia. W  każdym jednak wypadku wy­
nagrodzenie musi by ć wy-płacone z chw i 
lą zakończenia stosunku pracy

Pracownik dla którego stosunek pru 
-cy  slanowi wyłączne lub główne źródło 
utrzs mania, zachowuje przez okres 2 ty­
godni prawo do wynagrodzenia, chociaż 
by  w pełnieniu pracy doznał bez swej 
w iny przeszkody Skulkiem choroby, wy 
padku, powołania go na ćw-iezc-nia wToj- 
skow e, albo z uinych podobnych przy­
czyn, ale tytko w-ówczas gdv stosunek 
p rac ' trwał już poł roku przed pow da­
niem przeszkody.

Pewną inowację wprowadza art. 462, 
który brzmi jak następuje: ,,Gdy w siei 
sunku pracy, ii ta mówiącym wyłączne lub 
główne źródło utrzymania pracownika 
pracownik przyjęty został przez praco ­
daw cę w poczel dom owników. te> w ra­
zie clioroby pracownika nic spowodowa 
nej przezeń rozmyślnie, pracodawca o- 
bowiązany jest zapewnie mu potrzebne

utrzymań e i opiekę lekarską oraz k o ­
nieczne środki lecznicze w  ciągu 2 tvg., 
jeżeli stosunek pracy trwał już 2 tvg., a 
w- ciągu 4 tyg., jeżeli stosunek jiracy 
trwał już pół roku

Jak więc widzimy artykuł ten zajiew 
nia od  dziś opiekę lekarską wszystkim 
tym pracownikom , którzy nie są zareje­
strowani w Ubezpieczalni Społecznej.

Za udzieloną pracownikow i opiekę 
lekarską i środki lecznicze pracodawca 
może potrącić część w-ydatków z tein 
związanych z wy nagrodzenia pieniężne- 
go należnego pracownijj^owi. v

Bardzo ważnym  jest art. 4(if> który­
mowi Pracow nikow i. dla którego sto­
sunek praey stanów i w yłączne lub głów ­
ne źród ło  utrzym ania, prarodaw ea po 
roezneni trwaniu stosunku obowiązany7 
jest corocznie, w terminie przez siebie 
oznaczonym , udzieli* urlopu tygodnie* 
w ego"’.

Kwestja urlopów b y ło  dotychczas u- 
normowana tylko wśród poszczególny cii 
branż pracowmików —  jioza nawiasem 
j30zoslawTało szereg jrracowników, k ló -  
rzy nic mieli wyprost żadnego tylułu p ra ­
wnego., umożliwdająccgo im pewien o- 
kres wypoczynku. Sprawrę tę jak w id ; - 
my rozwiązał oslalecznie art 405, który 
jirawo do utrzymania urlopu rozciągnął 
na cały świat pracy zależnej.

Rozdział III Um owy o pracę traktu­
je o zakończeniu slosunku pracy. Na u- 
wagę zasługuje tu art. 467, w myśl któ­
rego umowa o pracy, zawarła na próbą, 
może byt w pierwszym  m iesiącu rozw ią­
zana przez każdą ze stron każdego cza ­
su za lygodniowcm  wypow-iedzeniem.

Jeżeli czas trwania stosunku jiracy 
nie jest w umowie oznaczony ani nie w y 
inka z rodzaju lub celu Jiracy, każda ze 
stron może rozwiązać umowę jirzcz w y ­
powiedzenie. Są tu jednak pewne ogi i 
niezenia, a mianowicie: a) jeżeli stosu­
nek jiracy pracow nika um ysłow ego si 
nowi wydączne lub główne źródło jeg;> 
utrzymania, pracodawca może umowę 
wypowiedzieć liajjióźinej na 6 fyg. na ­
przód na koniec kwartału 1 alendarzo 
ivego; b) jeżeli stouinek pracy I w a  już 
lat 10, pracodawca może wypowiedzieć 
um owę najpóźniej na (i miesięcy na 
jirzód na k on iec  kwartału kalendarzo­
wego; c) w innych przypadkach termm 
wypowiedzenia dla obu stron wynosi 2 
tyg. Na pierwszy rzut oka zdawałoby się 
że można mieć jiewne zastrzeżenia co do 
jninklu c. —  odnosi się to głównie do 
służby dom owej.

Niejedna pani domu mogłaby pow ie ­
dzieć —  „co .  ja mam trzymać służącą jo 
szcze 2 tcg. jiomimo. że ona nic świado 
mie ni,1 robi —  to skandal b hwesfię  tę

Rozporządzanie o barwieniu lodu sztucznego
W  dniu 10 lipen r. b . w c h o d z i w  s,-o.io 'roz ­

p orzą d zen ie  m in istra  o p iek i sp o łe cz n e j w  spra 
w ie  b a rw ien ia  lod u  sztu czn ego . Z g od n ie  z treś 
oi;i roz.piM -ządzeilia, lód  sz lu ezn y  m usi liye Iiar 
w io n y . W p rzer iw ień stw ie  d o  lo d u  sz lu rzn eg o , 
lod u  n a tu ra ln eg o  b a rw ie  nie w o ln o .

D o ba rw ien ia  todu  sztu czn eg o  u ży w a ć m o ż ­
na jedym.it d w ó ch  hai-\vnikó\v- cozy n a  w o-ln a  
lub  k o o c e m a  n ow a . b a rw ią cy ch  lott na k o lo r  
ja s n o -ró ż o w y .

R o zp o rzą d z e n ie  to m a na celu  o d róż n ien ie  
lodu  sz tu czn eg o  od  n a tu ra ln eg o . p o ch o d z ą c e g o  
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Poradnik podatkowy
N akładem  R o ln ic z e j \ jrn e ji P ra s o w e j w y s z ­

ła z. dru ku  i jest d o  n a b y c ia  książka  p. t. „ P o  
rad n ik  P odatko\4. dla P rz ed s ięb io rs tw  lia n d lo  
w y eb  i P rz em y s łow y ch  o p ra co w a n a , na pod 
staw ie  o r d y n a c ji  p o d a tk o w e j, p rzez  dr. L eon a  
b a rk a  i red a k tora  Józp fa  C za jk ę .

K siążka w 12 rozd z ia ła ch  om a w ia  s z cz e g ó ło ­
w o  p o d a tk i: d o c h o d o w y , p rz p m y s łow y  (od  Ob­
ro tu ). od  n ie ru ch o m o śc i m ie jsk ich  i n iek tó ry ch  
w ie jsk ich , p la ćó w  h o d o w la n y ch , lo k a lo w y , soad  
lio w y , w o js k o w y  fu ndusz  p ra cy  o ra z  p oda tk i 
sa m orzą d ow e .

D ale j książka om a w ia  u lgi p o szcz e g ó ln y ch  
p od a tk a ch , k a ry  i p osta n ow ien ia  e g zek u cy jn e  
P oza tem  książk a  za w iera  11 tabel o ra z  20 wy.r. 
rów  p od a ń  i o d w o ła ń  w  sp ra w a ch  p o d a tk o w y ch

K siążka w  cen ie  .zł. 2.Ó0 d o  n a b y c ia  w każde ; 
t -.iegarni o ra z  w A d m in is tra c ji \ jene ji P raso 
w e j, W arsza w a, ul. M a rsza U ow sk a  «f>. K on to 
P K. O. 13674.

za zw y cza j, ze ź ró d e ł w od y  z a n ie czy sz czo n e j, n ie ­
p e w n e j p od  w zględ em  z d row otn y m . R ozp orzą  
dz,m ie  stanow i p rzep is  c zy sto  san itarny m ają 
cy  na celu  o c liro n ę  z d row ia  lu d n ości.
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D idstkowa rejestracja człon­
ków rodzin ubezpieczonych

\V ok re s ie  p rz ep row a d z a n ia  p rzez  ubezpu* 
cza ili i e sp o łe cz n e  o g ó ln e j re je s tra c ji za k ła d ów  
p ra cy  i o s ó b  p o d le g a jijcy c ii o b o w ią z k o w i u b e z ­
p ie czen ia , zd a rza ły  sK* '^ .p a d k i , że  p ra co w n ic y  
n ie  r e jo s lro w a li c z ło n k ó w  sw o ich  rod z in , u p ra w  
n k m yeh  d o  św ia d czeń  na w y p ad ek  c h o r o b y  i 
m a cierzy ń stw a .

W  z w ią zk u  z łem  n ieza re je s trow a n i cz ło n k a  
w ie  rod z in  n a p o ty k a ją  na tru d n ości w  k o r z y ­
staniu ze  św ia d czeń . C elem  u n ik n ię c ia  pow st 
ją cy ch  na tein tle n ie p o ro zu m ie ń , Izba  U besp ie  

< zeń S p o łe cz n y ch  za leciła  u b ezp iecza ln  i om  s p o ­
łe czn y m  p rz e p ro w a d z e n ie  d o d a tk o w e j r e je s t ­
ra c ji c z ło n k ó w  rod z in  u b e z p ie c z o n y ^
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Kto nie korzysta z ulg 
Dodatkowych

In stru k cja  w ład z  sk a rb o w y ch  d o ty czą ca  ulg 
w  sp ła c ie  za leg ło ści p o d a tk o w y ch  w y ja śn ia , iż 
z a leg ło śc i z tytułu p o d a tk ó w , o b c ią ż a ją c y c h  w ol 
lic  z a w o d y  z a ję c ia  p rz e m y s ło w e  i k a p ita ły  n ic  
korzy sta ją  z ż a d n y ch  ulg.

H D B n B a B B B Ń B M I i H H i

która m ogłaby się nieraz w yłonić rozwią 
żuje art. 470: „z  ważnych pow odów  każ­
da ze stron może odstąpić od um ow y o 
pracę przed upływem umówionego cza­
su i bez zachowania terminu w ypow ie­
dzenia". Ważnemi powodam i rozwiąza­
nia um ow y są okoliczności, które spra 
w-iają. że nie można zgodnie z wym aga­
niami dóbrcj wifiry żądać od strony aby 
pozostawała z drugą stroną w stosunku 
pracy.

W  rozdziali1 lym ji .  wTażnvm jest art. 
173. który mówi: „p racodaw cy  i p raco ­
wnicy nic m ogą dochodzić sądownie r o ­
szczeń, w j n ikających  "z umow y o pracę, 
po  upływ ie roku od dnia zakończenia sto 
sunku p racy". Norma ta dotyczy się gló 
wnie robotników rolnych. Dotychczas 
przedawnienie o jiracy na roli następo­
wało już po upływie 1 miesiąca, co  sta 
w-iało robotników nieraz w bardzo cięż 
kiej sytuacji —  obecnie termin ten został 
znacznie przedłużony, umożliw iając tem 
samem pracownikom  dłuższy czasokres 
w dochodzeniu swych należności czy też 
jiraw. i

Nowe ustawodawstwo umowy o p ra ­
cę uwzględnia w art. 476 sprawę d o ty ­
chczas nie normowaną, a mianowicie o- 
chronę zarobków robotniczych w razie 
przejścia zakładu pracy na inną osobę, 
zdarzało się nieraz, że właściciel zakła­
du przemysłowego przeczuwając „p la j­
tę" przepisywał zupełnie prawnie, je d ­
nak w największej tajemnicy -pized r o ­
botnikiem, swo je dobra na osobę trzecią. 
N islępnie w odpowiedniej chw iii ogła 
szal bankructwo— wynikiem  tych kom- 
binacyj były niewypłacone należności 
robotnicze.

Obecnie iainę lemu kładzie art. 476 
—  § 1. „ W  razie przejścia przedsiębior­
stwa. gospodarstw a rolnego lub innego 
zakładu praey na inną osobę, nabyw ca 
w stępuje m ocą sam ego prawa w stosun­
ki w ynikające z liniów o pracę.

§  2. Jeżeli przejście nastąpiło na m o 
cy um ow y, nabyw ca odpow lada solidar­
ni! ze zby wToą za zapłatę w ynagrodzenia 
z um ów  o  pracę, w które wstąpił, przypa 
dającego za czas przed zm ianą pracodaw­
cy nie w ięce j jednak niż za rok ".

Jak więc widzim\ zostało ostatecznie 
uniemożliwione pracodawcy fikcyjne u- 
chylenie się od wypłaty należności w sto 
suriku do robotników.

* * *
Ustawa ta, która już obowiązuje 

z dniem 1 lijica b. r. jest niewątjib 
wie dużym krokiem naprzód w całok 
s/Jałcie jiolskiego ustawodawstwa so­
cjalnego. którego normy są coraz bar­
dziej dostosowywane do wymogów dzi­
siejszego życia gosjiodarczego i jiolity-
ki ekonomicznej. W łod. U.

PETER KRAYE 44

TRZy PERŁy
Przekład autoryzowany Eugenjusza Bałuckiego.

—  Niech pan .się zajmie j>ow rolną drogą... za 
mnie! W yruszym y przy pierwszej możliwości... chc ia ­
łabym  się dostać do Europy najkrótszą drogą... do 
dom u!

0

Peer powtórzył głucho:
—  Tak... do  domu!
Odprowadziłby Elrnę l looge  do  jej o jczyzny 

co  do tego nie b i ł o  żadnej w-ątpliwości, zresztą nie 
mógłby jiostąpic inaczej —  lecz nie wiedział, co  ■po­
cząć /  samym sobą.

Jłez niej cały świat wydawał się pusty... Czy ostat­
nia noc w zaroślach l tai nie była ujiiornym snem?...

Oddychał jtrędko, jak w gorączce.
Coś nurtowało w nim i wkrótce skrystalizowało 

się niezłomne postanowienie: nie jiowinien towarzy- 
.s/yć I lmie łłooge, nie może korzystać z jej zaufaniu, 
ja ł długo nosi w- sercu kłamstwm.

Raptem pod wjiływem wewnętrznego nakazu 
wy buchnął

Szanowna pani!... Nie zasługują na to wszy­
stko ... pani się m\li co  do mnie... pani nazywa mnie 
Jesperem, a ja jestem Buering... Piotr Buering... C zy  
mąż nic nie ojiow iadał pani?...

Flma łłooge  spojrzała na niego... po raz pierwszy 
uśmiech rozjaśnił je j  twarz.

—  0"Wszem., m ówił mi, że .pan się nazywa Bue­
ring. Dodał jirzytem, że bliższe szczegóły pan tui sam 
kiedyś opow ie  i...

Urwała z uczuciem niejasnego zakłopotania.
—  ... i radził m l  bym  panu ufała bezwzględnie.
Peer wTstał. Jego głos dźwięczał jasno i m ocno-
—  Pragnę okazać się godnym zaufania H ooge ‘a. 

Tam... na ginącym ,,'iMaIabarze" znalazłem się obok 
męża pani, Dał mi perły ale pani... ogrom nej wartości, 
Jego życzeniem było, abym je pani doręczył, jeśli on.., 
nie ujdzie z życiem! Sprzedałem te perły, roztrwoni 
łem pieniądze i tam . w Batawji nic miałem odwagi 
wyznać prawdy! Niech mnie pani wyrzuci, nie zasłu­
guję na zaufanie!...

Załamał się zupełnie, wciągnął głow ę w bezwła 
dnie zwisające ramiona i odw rócił  się. Jego plecy 
drgały.., rozwiał się głupi dziecinny sen. Teraz Elma 
wiedziała, jaką hańbą okrył swoje stare dobre na­
zwisko.

Nareszcie usłyszał jej głos:
—  Ależ... Jesperl A może teraz mam m ów ić: Bu­

ering? Czy pan naprawdę myśli, że ja opłakuję perły? 
Człowiek mużć stracić bez porów nania  wńęcej!

Podniósł głowrę i spojrzał na nią jak na cudów ne 
objawienie,

Wstał, chw iejąc się, i ledwo zrozumiali- p o w tó ­

rzył:
—  Tak... tak!... Można stracić bez porównania 

więcej'.. . ^
—  Zaraz... Jak to było?... 2  początku wiedział o 

fem tylko Hooge, teraz oprócz  m ego wie Elma... i tak 
wygląda, że obo je  uważają ten czyn za nic nie zna 
czący... albo mają go w- głębokiej wzgardzie, albo się. 
wznieśli .ponad brud jakiegoś Peera Jesperai...

Elma powiedziała błagalnym głosem-
—  W yjdźm y prędzej na morze
—  Dobrze, a... mąż pani?
—  Nie, nie, Hendrik już me jiotrzelmji nas. jirzc 

cież -teraz m ogę polegać na panu!
Odpowiedział cicho:
—  Tak.
Chciał jeszcze coś dodać, lecz nie m ógł w ydobyć 

ze siebie głosu
Elma długo mu się jirzyglądała. Delikatr • rumie­

niec zabarwił jej policzki.
—  Pan jest dobrym  chłopcem, Peer. Tak, pan 

iest jeszcze bardzo m łody i dlatego wszystko ir.cżna 
naprawić. -Myślę, że panu teraz więcej niż k iedykol­
wiek jest potrzetbny życzliwy człowiek Zróbim  tak: 
.ja pom ogę panu, a pan mnie. Dobrze? Wierzę, ż<‘ we 
dw oje  będziem y mogli dużo zdziałać. Oboje zacznie­
m y nowe życie!...

Peer Jesper jiadł do nóg Klinie, tuląc głowę do ji-j 
kolan.
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Wieści i obrazki z  kraju
Zabytki historyczne koło Dubatówki

Wielka wieś na trakcie historycznej 
drogi w ojsk  szwedzkich i franeusk eh, a 
ostatnio pierwsze pozycje  niemieckie 
podczas w o jn y  światowej —  to Duba- 
tówka, położona  w pow iecie  Wilejskiin. 
Tędy przechodzi odwieczny szlak prze 
marszu wojsk Miejscami pagórki docho 
dzą do pokaźnej wysokości, jak np. Ar 
cicha k o ło  Dubatówki, wyzyskana przez 
Niemców jako punkt obserwacyjny. Ze 
wschodu i zachodu leżą wielkie bagna 
(koło '2000 ha) i torfow iska  które powsta 
ły przed laty z wielkiego lasu. Szczątki 
tego lasu —  brzoza, dąb, sosna i świerk 
wykopane z głębokości 2 metrów, prze­
chow yw ane Są w szkole pow szechnej w 
Dubatówce. W  Zachodniej części błot są 
rudy żelazne o specyficznej budowie.

Na torfowisku są sadzawki z kara 
siami, oraz jam y wyżłobione przez poci 
-»ki podczas w ojny  światowej również 
wypełnione wodą i rybą Wszystkie le 
bogactwa nie są dziś przez nikogo ek 
sploatowane.

Jak już zaznaczyłem na wstępie tędy 
przechodził front niemiecki i tutaj była 
pierwsza obronna jego linja Z czasów 
tych jeszcze dotąd pozostały wielkie oko 
py, rozwalone schrony i ich cementowe 
ruiny. Przy samej drodze, niedaleko 
szkoły, stoją dwa nienaruszone schrony 
z ornamentyką — głowa żołnierza nie­
mieckiego w hełmie oraz po obu stro­
nach rogi obfitości. Na jednym z nich 
figuruje napis- „Gartners Heim", na dru 
g im . „Hiitte Emma44. Na byłych pozy 
c jach  inoc róż, akacyj i innych przyw ie­
zionych przez Niemców7 kwietnych krze 
w ów  Tutaj, wśród ruin wo|ny po/ąsta- 
ły resztki zabytków historycznych

Nieco dalej koło  Daniuszewa coś w 
rodzaju kurhanów jako pam iątki wojen 
szwedzkich i francuskiej. Zabytki wojen 
ne zbierają dzieci oraz ludność okolicz 
nych wiosek i znoszą je do  szkuty p o w ­
szechnej w Dubatówce. W  ten sposób 
powstał zbiorek zabytków z w o jn y  świa 
towej w  ilości 143 eksponatów

Zbiór ten jest początkiem pracy, kto 
ra m a  uruchom ić przy szkole pow szech­
nej w Dubatówce Muzeum zabytków hi- 
storyczno-przyrodniczych. Korzystając z 
tego, że Dubatówka posiada nadające su 
do  tego schrony, położone przy wielkim 
ruchliwym trakcie, wdadze szkolne w y­
stosowały p r o ś b ę  do władz w ojskow ych  
o  przekazanie tych  budynków  do dyspo 
zycji kierownictwa publiczn. szkoły pow 
szechnej w  Dubatówce.

Muzeum to będzie zawierało przedi 
wszystkiem to, co w ojny  pozostawiły w 
tych stronach: oręż., pociski, hełmy, ka 
ble, instalacje elektryczne, umundurowa

nie, uprząż, narzędzia rolnicze, meble, 
obrazy, monety, pisma, dokum enty drut 
kolczasty, odznaki w ojskowe, książki i 
inne drobiazgi z w o jny  światowej, oraz 
zabytki z wojen szwedzkich i francu­
skiej. Wreszcie tabliczki z drewnianych 
zgniłych i w yw róconych  krzyżów cmen 
tarza, na którym Dyli pochow ani żołnie­
rze niemieccy. Oprócz tego będą tam 
zbierane interesujące okazy geologiczne. 
Schrony, przeznaczone na Muzeum bę­
dą odnow ione  i otoczone również zahvt 
kami wojny, lecz żywemu różami, aka­
cjami i innemi krzewami

Po otwarciu tej placówki, do której 
dostęp będzie um ożliw iony dla wszyst­
kich, każdy ofiaruje za obejrzenie od 5 
do 50 groszy, nabywając za tę sumę ce 
giełki Towarzystwa Popierania Budo­
wy Szkół Powszechnych. W  ten sposób 
powstanie placówka, która nie tylko się 
przyczyni do podniesienia kultury i o- 
światy m  naszej zapadłej wsi. lecz ściąg 
nie wycieczki i osoby interesujące się za 
bytkami, które będą stopniowo, stale 
zwiększać fundusz budownictwa Publi­
cznych Szkół Powszechnych.

S. Kaczanow ski.

Wieś Roszkutany padła pastwą płomień1
Dramatyczne sceny. ŚwiędaAska straż ogniowa me nadaje

sią do ancjl
Dnia 28 ub. m .kolo go d /. 12 jak ju i  p ijaliś­

my wybuchł wc wsi Reszkutany, pow. śwlęelań 
skiego z nieustalonych narazie przyczyn olbrzy 
m l pożar, który rozszerzając się w gwałtowny 
sposób strawił wkrótce prawic całą wfęś. Past 
wą płomieni padło około 6C uudynków. W  ob 
lii zu groźnego żywiołu widzieć możne było dru 
matyczne sceny ludzi, którzy postiadail cały 
swój dobytek.

Akcja ratunkowa m iejscowej straż] ognio­
wej była niedołężna.

Natomiast świcciańska straż przybyła jak  
zwykle zapóżno. Pożar byt zauważony z wieży 
obserwacyjnej dopiero kolo goaz. 14. Alarm

Święcisny

Szkoła Orląt w Trokach
Uroczy podmiejski 

ezo położony między dw om a jeziorami, 
teren zaciekłych walk w okresie ostat­
niej wojny, (liczne zbiorowe mogiły, po 
kilkadziesiąt osob rozsiane dookoła) 
miejsce letnich obozów  Kadetów.

Bok i ocznie zjeżdżały tu na obóz Ka 
deci ze Lw ow a; tu się zacieśniał serdecz 
ny węzeł, łączący dwie stolice kresowe: 
Lw ów  i W ilno. Troki dopomagały temu.

Rakalnia —  letnia siedziba granato­
wych rycerzyków.

hakaluia, w Rakalni, na Rakalni —  
wyraz na ustach wszystkich, odmienia 
ny na mo?Jiwe i niemożliwe sposoby.

W  zimny, deszczowy dzień powietrze 
miasta przeszyły radosne, powitalne, go 
niące echa fanfary.

Przez miasto przesunęły sprężystym 
w ojskowym  krokiem szeregi, granato­
wych rycerzyków.

Dumnie, karnie i rytmicznie. W  takt 
deszczu i wichury

Troczanie odrazu polubili „sw oich  
Kadetów. To nic, że to nie L w ów  który 
rokrocznie odwiedza! Troki i dopiero w 
tym roku „zdradził '4 je, sentyment, ja 
kim darzyli Troczanie Lw ów, udzielił się 
i Kadetom z Chełmna.

igrom ajzlł bardzo dobrze wyszkolonych straż*  
ków I kilka chudych koników, które jak prze­
widywać było można po kliku ki.ouietiach ni* 
•ulotne byty do jazdy. W idziało st« m otopom  
pę ciągnioną przez miasto przez ludzi fo  ju s  
ze często się zdarz* .

Auto ciężarowe dla święelańsklej straży og 
ninwej jest konieczne. Zapal bowiem członków  
i najlepsze wyszkolenia idą na psy, gdy po alar 
ml* trzeba sprzęt ciągnąć wlasncmi rękoma 
szukając po ulicy jakiegoś zbłąkanego i dobro, 
liw "go kmiotka, którego wozu możną byłoby się 
uczepić. (KARI

—  R. Chwojnleki odszedł.. P rz e d  k ilk om a  
dn iam i z w o ln io n y  z osta ł ze sta n ow isk a  P o w ia ­
tow eg o  k om en d a n ta  S trze lca  p  M ieczys ła w  
C h w o jn ick i.

—  Z Legjonu łliodych O n egd a j w roc it  O b ­
w ód  św ięc iań sk i z II Z ja z d u  i Z lo tu  w ile ń sk ie ­
g o  O kręgu  L. M. W ie lk ie  u r o c z y s to ś c i  24 j  2a 
c ze rw ca  d ały  d u żo  n o w y ch  sił 25 L cg jo n is tk o m  
i I e g jo n is to m , u czestn ik om  Z ja zd u .

O n ia  27 ub. m. v loka lu  F e d e ra c ji k om en d a n t 
O b w o d u  Leg. K iew licz  R o la n d  z ło ż y ł p rzed  ze ­
b ra n y m i cz ło n k a m i św ięc ia ń sk ieg o  O b w od u  i 
O d d z ia łu  P o d b io d z ie  sp ra w ozd a n ie  z ob ra d  k o  
m isy jn y ch  i p len a rn y ch , w z y w a ją c  le g jo u is tó w  
d o  w y tę żo n e j p ra cy  dla d o b r a  P aństw a .

Kadeci na Rakalni
la^ek, malowni- Noc. Ćwiczenia Kadetów. Lzujki, za • 

sadzki. ataki Wtem, na niebie zaryso­
wuje się krwawa łuna pożaru. Spieszą 
na pom oc. Po drodze dochodzi wiado 
mość, że pożar wybuchł w mieście, k tó­
re udzieliło im gościny. Zdwajają  wysil 
ki. W krótce są na miejscu. Przepraszam 
nie na miejscu a wszędzie, gdzie wyma 
gana była odwaga siła i poświęcenie 
Pożar zlokalizowano.

Po kilku dniach., tiry i zabawy na 
Rakalni..,

Przeraźliwy gwizd. Pali się odległa 
wieś. Szare, zwarte kolumny pierw .ze 
podążają w kierunku pożaru. Za niemi 
tabor i obsługa —  też szare mundury — 
kadeci. Troczanie są już więcej, jak du 
mni ze ,,sw oich44 Kadetów...

.Święto morza. ILorą gremjalny i ak 
lywny udział Na brzegu długi szereg wy­
równanych granatowo-żółtych kajaków 
—  to ich fiotyla. Poświęcenie. W ie c z o ­
rem tajemnicze a efektowne manewry; 
kajaki udekorowane chorągiewkami i 
lampjonami rozwijają szyki, atakują 
defilują...

Troczanie nie mają słów zachwytu.
I dlatego kocham y Cię, błękitna szkoło 
Orląt! W ł. Z ininocli.

P o o ir iów ien iu  sp raw  w ew n ętrzn y ch  o r g a n i­
za c ji i w ie c z o r ó w  so b ó tk o w y c h  zebran ie  za m ­
k n ięto  o  Bod z. 20.

—• Zła w ola . W  dn iu  27 ub. ni. p. 5ta.->iunas 
w ła ścic ie l m ie js c o w e j k sięgarn i lite w sk ie j k a te ­
g o r y c z n ie  o d m ó w ił p rzed sta w ic ie lom  L e g jo n u  
M łod y ch  i a k a d e m ik ó w  za k u p ien ia  1 0 -e iog ro - 
s z o w e j ch o rą g ie w k i na F u n du sz  O b r o n ,- M or­
sk ie j, za zn a cza ją c  p rzy tem , że m a w łasn ą  fla g ę  
i in n e j n ie p o trze b u je . Jeśli się  w eź m ie  p o d  u : 
w agę  fa k t, że n a jb a rd z ie j b ied n i z b ie d n y ch  
k u p ow a li ch o rą g ie w k i na w ielk i ce l o b r o n y  m or  
sk ie j, czy n  p Stasiunasa nab iera  w sze lk ich  eecb 
z łe j w o li i prow ol- „ c j i .

—  Cyrk W  d n iu  27 u b  m . z je ch a ł d o  Ś w ięc ia n  
c y rk  G oz im iersk ich  B y łem  na p rzed sta w ien iu  
in a jg u r a A .jn e m  W  p ro g ra m ie  b y ł d o s ło w n ie  
c y rk  w  całeir, tego  s łow a  u jem n em  zn a czen iu . 
A trak cje  p rzed sta w ia ły  d o b r z e  p rzesta rza ły  i 
n ie sm a czn y  b ig os . C o  w ię c e j m o że  zbyt tłusty 
O rk iestra  d ob ra .

—  Za m ia st 300 — 2700 klg. W sk u tek  p r z e o  
czen ia  czy  n ie d b a ło ś r i  w  dn iu  30 u b  m . 9  r o ­
b o tn ik ó w  p ra cu ją cy c h  w  m yśl p rzep isów  o  a k c ji 
d o ży w ia n ia  o trz y m a ło  zam iast 300 k lg . m ąk i o- 
g ó łem  p o  300 k lg. na o sob ę . P rz e o c z e n ie  ta k ie  
w y w o łu je  ru m n -n iec w stydu . .R oztarg n ien ia  n ie 
p o w in n o  się w id z ie ć  u ludzi p ro w a d z ą c y ch  
a k c ję  d o ży w ia n ia . P o w o d u je  to  n iep o trzeb n e  k o  
m en h irze  o b d a ro w a n y ch .

B a rd zo  h u m ory ..ty czn e , a le  n a p raw d ę  n i e ­
p rzy jem n e . Ikar)

R A D J 0
W ILN O

W T O R E K , d n ia  3 lip ca  19.34 roku 
6.30: P ieśń . 6 .35: M uzyka. 6 .38. G im nastyka 

6.53: M uzyka. 7.05: D z ien n ik  p o ra n n y  7.10: Mu 
zyka . 7.20: C hw ilka  Pań doanu. 7.25 P rogram , 
d zien n y . 7.30: R ozm a itośc i. 11.57- Gza^ 12.00 
H ejn a i. 12.03' Koni m eteor . 12.05 P rzeg lą d  
p ra sy . 12.10: M uzyka lekki, z C ie ch o c in k a . 13.00 
D zien n ik  p o łu J n  13.0o A u d y c ja  dla  d z ie c  
13.20: U tw ory  B ee lh ov en a  (p ły ty ). 13.55: „ Z  ryn 
ku p r a c y " . 14.00. W ia d o m o ś c i ek sp ortow e . 
14.05: G iełda ro ln icza . 16.00: M uzyka lek k a  
17.00: S krzynka  P. K. O. 17.15: K on cert s o li­
stów . 18.oO „B ia ły s to k  d a w n ie j i d z iś "  o d cz y t  
18.15: M uzyka p rz y je m n a  (p ły ty ). 18.4o: L ist 
C io c ie  t la h  ze  w si d o  d ziec i 18.55: P ro g ra m  >ia 
środę. 19.00: „O d p o c z y n e k  w  B rasław szczyżn ie '*  
odę* . 19.15: A r je  i p ieśn i 19.50: W ia d o m o ś c i 
sp ortow e . 19.55: W it. k o in  sp ort. 20.00: M yśli 
w y b ra n e . 20 12: O p eretka . D z ien n ik  w ie c z o r n y . 
D. c . op ere tk i. C od z ien n y  ode. p ow ie śc io w y  
I). c. op eretk i. 22 .00 - „N ie ś w ia d o m e  m acie  
iz y ń s lw o  w Z o o "  od cz y t . 22.15: M uzyka z p ty ł 
23.00: K om . m eteor .

W  oczach  młodej kobiety było  zrozumienie , blask 
radosnej otuchy

*  * *
Za drzwiami na korytarzu łączącym kajuty, sta­

ła Nancy.
Podeszła do  Peera.
—  A więc?
Zrobił ruch jakby chciał odsunąć ją nabok —  

kto to?  Cóż to za koibieta o nieco przewiędłych rysach 
twarzy, mętna zjawa z jakiegoś nieprzyjemnego snu, 
jakie prawa rości sobie do niego?

Ale Nancy nie tak łatwo było  odsunąć!
—  Słyszałam wszystko!
Ogarnął go w strzęt, każde słowo było  garścią b ło ­

ta. ciśniętą w Llme. Nie dbał o siebie.
—  Przestań, Nancy, daj spokój!
—  Dlaczego je j  mąż nie jedzie z nami?
—  Bo nie chce jechać
Odpowiedź nie zadowoliła ją.
—  W  takim razie niech sama tu zostajel I niech 

nie odbija  mężczyzn innym  kobietom  . już ja dobrze 
wiem, co  mówię, Peer! Dawno zauważyłam że się 
uwzięła na ciebie... ta... ta.,

Urwała, gdyż w jego  oczach zatlił się groźny pło 
myk, po  chwili wyjrzała z nich tak okropną  brutal­
ność o  jaką nigdy go  nie posądzała.

Biegła obok  niego, wołając błagalnie:
—  Nie wdaw aj się z nią, Peer! Niech już b ę d z e

jak chcesz, weź ją z sobą, ale... ale przecież ja tu jesz­
cze jestem, przecież nie możesz mnie zostawić Pelto 
nowi. zawsze byłam dla ciebie bardzo życzliwa, Pc- 
er. Czy nie kocham  ciebie? Gzy ktokolwiek potrafi cię 
kochać tak jak ja... no, powiedz mi, Peer, kto?... Nie 
znam nikogo., ty też nie znasz... ale w każdym razie 
nic ta... Lima Hooge!... Ta zimna, wyrafinowana Ho 
Jenderka nie kocha  ciebie, wiem to napewno, bo jestem 
kobietą, widzę lepiej od ciebie!...

N i .‘ spodziewanie przystanął.
Przeleciała dwa kroki dalej, odwróciła  się i zaw o­

łała z przestrachem:
—  Co ci jest? Masz taką dziwną twarz... no, m ó w ­

że, cos, Peerl
Milcząc spoglądał na nią.
Spadła maska z jego twarzy i je j rysy z przerazie 

wą otwartością wyrażały wstręt.
Nancy poczuła, że kolana je j  drżą, że lodowe zi- 

iiniH) pow oli  rozjdywa się po całem ciele. Jeszcze się 
czepiała śmiertelnej, głupiej nadziei

—  Peer! M ój ty głupi chłopaku! Nie m ów m y o 
tych sprawach., ach, m ó j Boże, to są tylko nerwy!... 
■Wszyscy cię pożądanie wymęczyli... i ten Jack i ta k o ­
bieta i ten Ilendrik H ooge —  wszyscy! Ale więcej już 
na to nie pozw olę! Mam pieniądze, zarobię jeszcze, 
ipojedziemy do Europy —  gdzie chcesz —  to będzie 
życie!... Nie będziesz miał żadnych trosk. Peer. u mnie 
nie umrzesz z głodu!

Wyciągnęła drżące dłonie do jego twarzy.
Uchylił się.
Gdy się odw rócił  bez jednego słowa i odszedł po 

zostawiając ją samą, Nancy jak przez mgłę przypom  
niała sobie podobną scenę, która Się odbyła kilka dni 
temu tu, na pokładzie jachtu, wkrótce po Zjawieniu 
jSię Peltona; wtedy ona opuściła Jacka Peltona w ten 
sam  sposób, w  jaki ją  porzucono obecnie! Stała śmier­
telnie blada, nie m ogąc się ruszyć z miejsca i odoędzić 
natrętnej dokuczliw ej myśli

Już po wszystkiem!

Pelton z dumną miną spacerował po pokładzie 
„ Wavescrapera 4. Teraz on będzie górą.

Praw dopodobnie następnego poranku jacht opu­
ści Utai, poniewraż przestało być tajemnicą, że czło 
wiek, dla którego przedsięwizęto uciążliwą i żmudną 
podróż, m e przyjdzie na statek.

Nancy, blada i złamana, skurczyła się na leżaku; 
Pelton hałaśliw ie opuścił się na krzesło obok niej z 
n ieodzownem  cygarem w zębach i z podstępnym uś­
m iechem  na ustach.

—  A więc, Nancy, jutro- w  drogę!
Starała się nie patrzeć na niego.
Lecz to mu już nie przeszkadzało, nie sprawiało 

najlżejszego bólu, jeśli wogóle  cokolw iek  m ogło  być  
przyczyną cierpień d uch ow ych  Jacka Peltona.

(D c. n.)
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Wszystkiemu winien Abraszka... Teatr i muzyka Mody Letnie

t  nauczyciel
W czoraj jeden z funkcjonariuszy W ydziału  

śledczego, przechodząc ul. V«. Pohulanką, spo 
strzegł zawodowego złodzieja Abrama tuboryj- 
sklego, w towarzystwie jakiegoś jegomościu, 
którzy skryli się do wejścia kamienicy Nr. 5. 
o której mieści się żyd bank ludowy. Czujne­

go wywiadoweę zainteresowała ta wyprawa. 
Zatrzym ał podejrzanych u wejścia do banku. 
Przy rewizji znaleziono u nieli wytrychy oraz 
narzędzia do włamania.

Kolega Taboryjskiego okazał się nowicju­
szem w fachu złodziejskim . Był to niejaki Cha 
im f erdman, zam. przy ul. Tartaki, gdzie utrzy - 
mu je don: schad k. specjalnie uprzy w.lejów a 
n- przez wszelakiego auloramentu złodziei.

wlamywisczum
Icrduian w r. 1910 ukończył w W ilnie «e- 

minarjum nauczycielskie i byl w swoim czasie 
nauczycielem. Zczascm jednak wykoleił się, zo­
stał właścicielem domu schadzek, a następnie, 
jak to wynika z ostatniej sprawy, zamierzał 
sięgnąć po laury wlamy,i,aczą.

l*o sprowadzeniu go do W ydziału Śledczego. 
Ferdman wykazał skruchę. Bil się w piersi i 
twierdził:

—  W szystkiem u winien Abraszka. Namówił 
mnie, bym poszedł z nim. teraz zostałem zło­
dziejem.

Dochodzenie wykaże czy istotnie we w s/ysl- 
kI>in zawinił Abraszka. ,<•)

Zagadkowe zatrucie się
D o szpitala żydowskiego dostarczona została 

wczoraj przez pogotowie ratunkowa młoda k o­
bieta z oznakami silnego zatrucia. Była to uie- 
ja k . Anna Prokofjewa, zam. przy ul. Dąbrów  
sklego 7.

P rokofjew a  zeznała, że w dwie godziny po

spożyciu obiadu w jednej z poważnych ius*\ 
lueyj, będąc w kinie „Św iatow id", doznała na­
gle silnych bólów żołądkowych. Zeznanie Prn- 
kofjew ej zaprotokółowano. Stan chorej jesl 
ciężki. (uf

Tajemnicze samobójstwo
Onegduj na szlaku kolejowym  Land warów — 

Rudziszki, pod pociąg towarowy Nr. 471 zdą 
Łający z Grodna do W ilna, rzucił się  w zamiarze 

-samobójczym nieznany m ężczj zna. Koła poeia 
gu odcięły desperatowi oDie nogi- Pociąg z a ­
trzym ano i chorego przewieziono do W ilna

H H  M M U H H H B H B

gdzie na dworcu czekała już zawezwana karet­
ka pogotow ia. W  drodze do szpitala desperat 
zinari nie odzyskawszy przytomności.

Nazwiska sam obójcy, juk również powodu 
zamachu desperackiego narazić nie ustalono, (e)

K R O N I K A
Wtorek

3
Lipiec

Dziś: A natoljuszł i Heljodora 

Jutro: Józela^Kaia.antego W

W sch ód  sło ń c a — |odi, 2 m >0 

Zachód słońca —  godz. 7 m. 55

Przepowiednia pogody w-g P D L
P og od a  'd on eczn a  o  za ch m u rzen iu  zn ii :n 

neni, m a le ją een i, z za n ik a ją cem i d eszcza m i yve 
w sc h o d n ie j p o ło w ie  k ra ju  T em p eratu ra  bez 
w ięk szy ch  zm ian . N a jp ie rw  u m ia rk ow a n e  w iat 
ry  z K i e r u n k ó w  p ó łn o cn y c li. p ó źn ie j s łabe m ej 
-srowe

OSOBISTA
—  Dyrektor Lasuw Państwowych p. E d w ard  

.-szemi itii w dn iu  30 cze rw ca  r. fi. w y je c h a ł z 
W lilna na s z e śc io ty g o d n io w y  u r lop  w y p o cz v n  
kov y. W  o liow ią zk a c li s łu ż b o w y c h  za stęp ow a ć 
g o  lięd zic  k ie ro w n ik  b iu ra  organiz .acji i inspek  
c j i  p. M arjan H op p cn .

—  Przeustawiclcle śy nodu ewangelicki,-reł. 
u wojewody. W  dniu  w czo ra jsz ł.m  z o k a z ji  o d ­
b y w a ją c e g o  się sy n od u  e w a n g e lick o -re fo n n o w a  
negu  p. w o je w o d a  Ja szczo lt  p rz y ją ł d e leg a cję  
te g o  sy n od u  w o so b a ch  g en era ln ego  su perin  
ten d en ia  ks. .laslr/.ęh sk iego, p rezesa  .k on syslo - 
rza p. B ron isław a Iży ck ieg o -H i rm ana i p. S w ; 
dy. k ió r a  z łoży ła  na ręce  p. w o je w o d y  w yrazy 
e i c i  i h o łd u  dla P ałia  P rezyd en ta  R z e e z y p o  
sp o lilę j i Pisa# d arsza łka J óze fa  P iłsu d sk ieg o

M I E J S K A
- —  Remont rulusza. W  n a jb liż sz y ch  dn iach  

Z a rzą d  m ie jsk i p rzy stą p i d o  c z ę ś c io w e g o  n  m on 
tu  g m a ch u  ratusza na ul. W ie lk ie j. G m ach p o  
k ryty  zo i.la n ie  n ow y m  d ach em , c z ę ś c io w o  r ó ­
w n ież  ma b y ć  p rz e p ro w a d z o n y  rem on t w e 
w n ę lr z u y .
Buch k o łow y  nu uf. Niemieckiej. W  n a jb liż ­
szy ch  d n ia ch  o tw a id , zosta n ie  ru ch  k o ło w y  na 
ul Nieswiadkiej. Jak w ia jo m o  na u licy  te j wy 
b u d ow a n a  zosta ła  >noyva jezd n ia  z k ostk i k a ­
m ien n e j tak że  ju ż  o b e c n ie  ca ła  u lica  p ok ryta  
zosta ła  n ow oi zesną jezd n ią .

—  Bezrobocie zmniejsza się. lak w y k a zu ją  
d a n e  sta tystyczn i b e z r o b o c ie  na teren ie  W iln a  
n iou s .a n u ie  się zm n ie jsza  i to w b a rd zo  p o w a ż ­
n y c h  rozm ia ra ch . W  ciągu  m in io n e g o  tygod n ia  
zanotoyyano da lszy  sp ad ek  o  57 o-sób O b ecn ic  
W iln o  liczy og ó łe m  4tH>I b ez ro b o tn y ch .

ADMINISTRACYJNA
Kolizje z przepisami administracyjnym'.

P o szcz e g ó ln e  k om U a rja ty  p o licy jn e  sp orząd z iły  
w  ciągu  u b ieg łeg o  m ies ią ca  2005 p rotok ó łów  
za rozm a iteg o  rod z a ju  w y k ro cz e n ia  p rzec iw k  , 
p rzep isom  a d m in is tra cy jn y m . N a jw ię ce j p ro to  
k ó łów  s p o rz ą d z o n o  za op ils tw o  .i z a k łó ce n ie  spó 
k o ju  p u b liczn eg o , a n ty h ig je n iczn y  -stan k latek  
s c h o d o w y c h , p od w órzy  i c a ły ch  p o se sy j oraz 
za w y k roczen ia  przi c iw k o  p rzep .so in  n orm n ja - 
•cym ruch kołow y

SPRAW Y ŻYD OW SK IE
—  Kolektyw „IJnzer Teater" zaangażoyvał na 

g o śc in n e  w y stęp y  jed n ą  z. n a jz n a k o m itszy ch  ar­
tystek sceny ż y d o w sk ie j Idę .K am ińską, k tóra  w 
n a jld iższy  eh lin iach  w ystąp i w  sztu ce  p. t. ..A 
dank łu n  k in d er".

W  1'olks lealer wystąpi nieliawem znana pa - 
ca artystów  o p e re tk o w y ch  ii. D że jk ob son  i Mi- 
r ja m  kresin.

—  Koneerl Kusewickiego w radjo. Dzi* o 
g o d z . 10.25 w ystąp i p rzed  m ik ro fo n e m  P o lsk ie  
g o  R ad ja  n a d k a n tor  syn a gogi na T łom a ek iem  
M kuseyy-ic.ki, k tó ry  p rzy  a k o m p a n ja m en c ie  
.p ro f. i i s leina  od śp iew a  szereg  ary  j o p e ro - 
wLeh nrjiz w iązank ę ludoyvyeh pieśn i żydoyy 
ftkich.

RÓŻNE
Archiwum Państwowe w W ilnie zostało 

przeniesione z g m a ch u  p rzy  ul. U n iw ersy tec ­
k ie j 5 i T r o c k ie j 12 d o  n o w e g o  lok a lu  p rzy  ul.

( S łow a rk ieg o  8

— iPrzyjuzii ilo W ilua przedstawicieli polskirh 
placówek konsularnych we Francji. Jut
ro  ran o  p ocią g iem  p ośp ieszn ym  p rz y b y w a ją  d o 
W iln a  reprezen lan ci p o lsk ich  p la ców ek  konsu lar 
n y cli w e  F ra n c ji, k tórzy  p rzep row a d zą  szereg  Mn 
raa g osp o d a rcz y ch  z p rzed staw icie lam i w ileńsk ie  
g o  p rzem ysłu  i nandtu.

M E L D O W A N IE  D ZIE C I N IE ŚL U B N Y C il. Do 
tych czas przy d o k o n y w a n iu  m e ld u n k ów  w io l"  
k ło p o tu  sp ra w ia ła  k w cstja  m eld ow a n ia  d ziec i 
n ie h J m .,  b o w ie m  karty  m e ld u n k ow e  n ie za w ie  
ra ły  o d p o w ie w n jc li ru b ry k . O b ecn ie  w ładzo adm i 
n is tra cy jn e  ustaliły  iż przy  m eld ow a n iu  d ziec i 
n icśh ibn .. na kartkaeh  o p r ó c z  d a n y ch  d otl.cz ,; 
cy cii bi zpo.średnio d zieck a  będą  w ym ien ian e 
stan cyyy-ilny niatki, jej n azw isk o, im ię i m ie j­
sce zam .pszkan ia

KOMUNIKAT
—  Komcndu Obwodu P W . 5 p. p. Leg. (u1. 

D ą b row sk ieg o  11 p o d a je  d o  w ia d om ości, ż e  po  
eząw szy od  d n ia  ii.VII 1934 r. d o  o d w o ła n ia  
h a n ie la r ja  K om endy O b w od u  czy n n ą  b ęd zie  od  
goiiz  8 -e j d o  15-ej cod z ie n n ie  o p ró c z  niedz-,*! 
i św iąt.

M IE JSK I TEATR LETNI
w Ogrodzie pc - Bem ardyflsklm.

G tlś  3. V ll o f o a z .  8 m 3 ) wiecz
.ZAMKNIĘTE DRZWI**
Jutro 4.VII o godi. 8 30 wiec*,

„MOJA SIOSTRA I JA"

Dzieci V i na na wakacjach 
w ziemi krakowskiej

Dzięki inicjatywie i staraniom Xowa 
rzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich, któ 
re przeznaczyło Wileńskiemu W ojew odz  
kiemu Komitetowi pom ocy  ludności dot 
kniętej klęską nieurodzaju sto miejsc 
dla dzieci z W ileńszczyzny na kolon ja cli 
w Now ym Targu, w dn. 30 czerwca wy 
jechała dziatwa nasza na kolonje letnie

W  drodze dziećmi opiekować się bę­
dą starsze osoby. W  Warszawie ^potkają 
dzia(yvę przed.stayvicielo Zarządu Głóyv
nego T. R. Z. V.

Dzieci spędzą w przepięknej górskiej 
okolicy  0 tygodni w akacyj pod czujne.a 
okiem wytrayynego i oddanego im kie*» 
yynictwa.

-T— ogo— —

Z T-wa Popierania Pol­
skiej Sztuki Scenicznej

W  e n erg iczn e j 1 ró ż n o ro d n ie  z a k r o jo n e j d z ia ­
ła ln ości T o w a rzy stw a , k ilk a  k o m isy j n ie  usta je 
w p ra cy  n aw et p o d cz a s  ok resu  letn iego.

M iedzy i-nnemi sp ec ja ln a  D e leg a cja  T ow a rzy  
siw a  udała  się w ły ch  d n ia ch  d o  p. m arsza łka  
lla czK iew icza  ora z  p. m in istra  K orsak a  w  W ar­
szaw ie, p rz e d k ła d a ją c  s z cz e g ó ło w y  m e m o r ja ł w 
sp raw ie  d z ia ła ln ośc i T eatru  „L u tn ia 11.

Z a ró w n o  p m arsza łek  R a czk iew icz , jak i o. 
ni n is t ir  K orsa k  p rzy rzek li sw e p o p a rc ie

W y s to so w a n y  zosta ł rów n ież  m e m o r ja ł w 
sp ra w ie  T eatru  „L ię tn ia "  d o  Z a rząd u  M iasta 
WTilna. M em orja ł ten z łp żon y  zosta ł przez. D e­
legata T o w a rzy stw a  p prózyden linw i m iasta.

MIEJSKI TEATR  LETNF W  OGRODZIE 1*0 
BERNARDYŃSKIM

—  D ziś, w e w torek  dn  3 -go  lip ca  o  goiL  
8..’t0 w iecz. T eatr  L etn i gra c iek aw ą  n o w o ść  lit, 
rae.ką, a m ia n o w ic ie  —  trzy a k tow ą  sztukę N. 
D iu c k ie j p. t. „Z a m k n ię te  d rz w i”  —  w  k tóre j 
au tork a  p oru sza  p ro b le m y  ż y c ia  i re sow e j p r o ­
w in c ji. w n ik liw ie  u jm u ją c  p sy e lio lo g ję  sw ych  
b oh a te ró w , sk a za n y ch  na w eg e ta c ję  i m arazm  
d u ch o w y , p o ru sz a  zarazem  o ry g in a ln y  p rob lem  
bu dzen ia  tych  ludzi p rzez  p rze lo tn e  zetk n ięcie  
się  ze św iatem  p iękna , w  d an ym  w y p a d k u  —  
św iatem  teatru Z esp ó ł d o sk o n a le  zgran y  z p 
Z a fją  B urw ińską w  u o li g łó w n e j R eżyserja  M 
śzpak icw ie .z  i T . L op a lew sk i. D e k o ra c je  —  U' 
M a k ojn ik .

—  Jutro, środ a  4 .VII o godz . 8.30 w iecz. 
..Z a in k iiię le  d rz w i'

TEATR M UZYCZNY „L U T N IA ” 
„Bohaterowie*" —  występy Janiny Kul 

ezycklej. D ziś ukaże się p o  cen a ch  p rop a g a n d o  
w ycU  «1>1 i tu. jąea w p ię k n e  m clo d je  jia rw na op i 
retka O. Straussa ..B o h a te ro w ie "  w ed ług  u tw o ­
ru B ernarda  Shawra.

Ceny p ro p a g a n d o w e  od  25 gr.
—  „Orłów po cenach propagandowych w 

„L u tn i". W o ln i  w ie lk ie g o  p o w o d z e n ia  m c i i  
ily jn a  op eretk a  „ O r łó w ”  grana b ęd z ie  jutiro p o  
cen a ch  p ro p a g a n d o w y ch  z w ystępem  Janiny Kul 
ez y ck ie j.

Z e ,w z g lę d u  na r o z p o c z y n a ją c e  się  u r lop y  
„ O r łó w ”  p o  d zis ie jszy m  p rzed stw ien iu  zupełna* 
sch od z i z repertuaru .

—  „IN ganini'" w „Lutni” . T eatr „L u tn  a "  
p rz y g o to w u je  n iez w y k łe j w a rtośc i p rzep ięk n a  
op eretk ę  L ehara  „P a g a n in i” , k tóra  w  c a łe j En 
r o ” ie c ieszy ła  się n a d z w y cza jn e m  p ow od zen iem  
Petne p ró b y  p od  k ie row n ictw em  reżysera  M 
J io m o sh iw sk ie g o  o d b y w a ją  się  cod z ien n ie  D o 
ro li ^ .lu fo w e j z a p ro sz o n y  zosta ł artysta  op er  
lw o w sk ie j i p ozn a ń sk ie j Radzisław* Peter.

K siężną L ukki b ęd zie  p n m a d o n n a  Jan ia 
K u lczy ck a , w  o to cz e n iu  Ł a sow sk ie j. T atrzan  
sk ieg o , W y  r w iez -W ich row  sk ieg o  R ew k ow  sk iege 
i in n ych .

C ałość za p ow ia d a  się n iezw y k le  in te re su ją co  
i h iew a tp liw ie  zyska z a s łu żon e  p o w od z en ie .

P rem jera  op eretk i P a g a n in i”  w yznać r* na 
w p iątek  tl b. m.

 ogo--------

„ZIEM IA PRAG NIE*.
(Pan).

Jest n iem al b liź n ia cz e  p od u b ie n s lw o  m iędzy 
tym  film em  a w yfw ittU u llj p arę  m iesięcy  tem u 
w  tem że k in ie  p a lestyń sk ą  „S a lirą ” . P n eh w aii- 
łem  w ied y  tro ch ę  ]). F ord a  za tę „ ś a b r ę ” , a te 
raz... teraz ob a w ia m  .się, że  lo  n a leża ło  się p 
Ja rim .liiisk iem u . a u to ro w i seenai ju sza  film u 
,,Ziem i,a p ra gn ie ” . iPrzeinaw ui za tein p rzek on y - 
"U j  je o  w ielka  różn ica  p o m ię d zy  niem i na lun 
rzy.śe tego  d ru g iego , w  fo r m ie , w rea liza c ji 
id en ty czn eg o  p om y słu . K to  p ierw szy  z ro b ił  sw ó j 
f i lm ? N atom iast p oszcz e g ó ln e  p o s ta c ie , p oszczę  
g ó ln e  scen y  są n iem al zu p e łn ie  te sam e. G dyby  
jed n a k  naw*et naśladow uiiclw  o , czy w ręcz  p la g ja l 
zosta ły  ilo w ie d z .o n c  Jerm oliń sk ie in u , czy  jeg o  
ri zyscroi- *, to  i tak lep ie j b y ło b y  z o b a c z y ć  tea 
„d r u g i”  film . S k on d en sow a n ie  a k c ji, d o b r y  m on  
taż, lep sze , n iem a) d o sk o n a łe  zd ję c ia , św ietn e  
o p e ro w a n ie  ma>terjałem lu d zk im , d o b rze  d op a so  
w an a J o  ob ra zu  stron a  d źw ięk ow a  —  słow em  
rzecz  bez  p o ró w n a n ia  sz lach etn ie jsza .

Z n a k om ite  jest zw łaszcza  o p e ro w a n ie  na 
turą Sow deooy f i lm o w c y  u m ie ją  d o sk o n a le  za 
p rzęg ać  d o  ,sw*oje rob o ty  ca ły  s/row \iec natu 
ra lny , m artw y  i ry w » (lu d z ie  i z w ie rz ę ta ), ja k i 
ty lk o  m a ją  p od  ręką. R zecb y  m ożn a , iż w szy stk o  
sam orzu tn ie  d la  n ich  p ra cu je . P on u re , p u sty n ­
ne w zg órza , sp ękan a  od  sp iek o ty  ziem ia , w y - 
sehnęte k rze w i i t r „w v  p o la lu ją c y  z w iatrem  
(Śm igla m otoru ) p ia c li k a m ien ie  k ośc i i trupy 
zw ierzęce , d o ły  i ro zp a d lin y  d aw n e łoży sk a  
rzek , b ło to  z k a n a łu , w od a  z trzc in a m i. Cola 
sz e ro k ie j Tzeki w szy stk o  to zap rzęg n ię te  jęst 
d o  rea liza c ji .ilruu i w y z y sk a n i"  z infeś\*wno- 
scią  g od n ą  o licy ch  K ap ita listów  w  P olsce .

T  sam o tyczy  się p rz e d m io tó w  b ęd ą cy ch  
w ytw ór, m cz łow iek a . K ażd y  z n ich  ż y je  i ,.gra*‘ , 
jak u ro d zo n y  aktor, w y k a z u ją c  p ierw szorzęd n e  
w al >ry k in o - i fo to -g en icz n e .

O lu d z ia ch  ju ż  n ie  p o trze b u ję  m ow ie , ei są 
rów n ież  w y k orzy sta n i d osk on a łe , p od  k ażd ym  
w zględ em . Dość w sp om n ieć  nip. o  p y szn e j grze  
św ia tła  na a t ła so w o  p o ły s k i ją ce j w s ła ń m  
■skórze ja k ie g o ś  1 urkm ena. L o to g e n ja  p u r -sang 

_______________________________  isk j

ZntZKI tS atrrln fl dla czytelników

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
Wilno, ul. Jagiellońska 16. m. 9.

Ostatnie nowości*
Warunki przyttepne .

„Droga do zdrowia11
V  y szed ł z d ru ku  p ie rw szy  n u m er k w a r ta l­

n ik a  p. t. „D r o g a  d o  z d r o w ia ” , m a ją ce g o  na cc  
lu  p o p u la r y z a c ję  w sp o łe czeń s tw ie  o b r o n y  prze  
c iw lo in ic z o -g a z o w e j. N um er o b ję to ś c i  10 stron 
p os ia d a  szereg  a rtyk id ów  faehow tych , u ję ty ch  w 
p op u la rn ą  lo-rm ę —  ja k  .św ia tła  i c ien ie  w alk i 
ch e m icz n e j „z a p o b ie g a n ie  o p a rzen iom  ipery 
ło w y m ” . \ rtykuły  są u zu p e łn ion e  liczn em i ba rw  
nem i ilu stra c ja m i. „D r o g ą  d o  r o z w o ju ”  m oże  
p .z y n ie ś ć  y .ie le  p o m o c y  n ie je d n e j o rg a n iz a c ji, 
w k tó re j zak res w c h o d z i p o p u la r y z a c ja  o b r o n y  
p rz ec iw d o in iezo -g a zow e j. Gena n u m eru  —  30 
groszy.

N ie u p ra w ia  zbytku , 
zyrsk u je  n a  z d row iu  
oszczęd za , k to  le czy  się 
w z d r o j o w i s k u

I N O W R O C Ł A W

Kina I Filmy

Na wileńskim bruku
KRADZIEŻ RO W ER U .

Stefan Tom aszewski, zam. przy ul. halwa- 
ryjskiej 101 zan>elilo„al policji, iż onegdaj 1 
korytarza Izby Rzemieślniczej skradziono na 
jego szkodę rower stanowiący wartość 250 zł

(c)
STRZELAJ, NA W IW  AT.

W czoraj w nocy został zatrzymany przez 
policję i przekazany do dyspozycji żandarmerji 
wojskowaj sl. szeregowiec 1 go p. p. leg. Stefan 
Lubiński, klóry będąc v stanie nietrzeźwym  
s l d w u k r o t n i e  na wiwat. (-ej

KRADZIEŻ W  KOŚCIELE.
Jadwiga Borowik, zam. w W ilnie przy ul. 

Skopńwka 3, zameldowała policji, że wczoraj 
w czasie nabożeństw# w kośeiele Św*. Kazimie­
rza wykraoziono jej torebkę zawierającą 21 zł.

l ’ od zarzutem kradzieży zatrzymano nieja­
kiego Stefana Juryka. , e|

ZAGINIĘCIE 16 L E T M E G O  CHŁOPCA. 
Ignacy W ołudkn, zam. przy ul Ponarskiej S 

ramclńował policji o  zaginięciu syna W acław a  
lat 16. Chłopiec wvszedł oneguaj z domu rze­
kom o do kolegi i od lego czasu wszelki ślad 
pc nim zaginął. (r)

- — ogo  i

Kajakiem na Kretę
W* d n iu  28 b  m . w ł je c h a ł z K ra k ow a  bar 

cerz  M arjan  S w ila lsk i, k tó ry  u d a je  się w węd 
ló w k ę  k a ja k o w ą  n a  K relę. H p rcerz  p o lsk i j** 
d zie  p oc ią g iem  d o  p ortu  g re ck ie g o  K a la m a ł, 
stąd zaś na sk ład an ym  k a ja k u  ż a g low y m  odbę 
d z ie  p o d r ó ż  p rzez  a rch ip e la g  E g e jsk i na K relę 

P o d r ó ż  tę n. ś  w ; t s i r  kij o b lic z a  n a  m iesią i 
H a rcerz  Ś w italsk i o d b y ł ju ż  w  rok u  u b iegłym  
szereg  śm ia ły ch  w y p ra w  k a ja k o w y c h  p o  B ałty 
ku

W y a z ła  z Iruku p o w ie ść  ?.n. aut. wileńskiej
W andy Dobaczewsklej

ZW YCIĘSTW O JÓZEFA ŻOŁAOZiA
osnuta na tic stosunków  roiejscow yck, poru­
szająca w sp ó łc ze sn e  p roblem y społeczne .  

N akład  księgarni Józefa Z a w a d z k ie g o .

Pomnik szarańczy
W iele już pomników stawiano zwierzętom. 

Nie licząc nagrobków ulubionych faworytów  
psów, koni. kotów i t. p. pomnik krowy znajdu­
je się w Seattle w Stanach Zjednoczonych, pmn 
nik świni w parku lorda Mount - Edg *nmbr w 
Plymouth k pomnik białego królika w Lkandn 
dno (Angija). Ostatnio mieszkańcy Alabama (Sta 
ny Zjednoczone) postanowili wybudować pom ­
nik... szarańczy. Od lat szarańcza niszczyle ich 
zbiory i zrozpaczeni rolnicy z takim zapaleni 
walczyli zc szkodnikami i pracowali na roli, 
żc zbiory leli powiększyły się 10-krolnii* W ten 
sposób nieprzyjaciel zdobył sobie prawo do 
witzięczuści. *

Zgon budowniczego 
pierwszego drapacza 

cftmur
W  A ngji zm arł w y b itn y  a rch itek t a m eryk a n  

ski. Lass G ilbert, k tó ry  p ie rw szy  p o s ta n o w ił wy­
d o b y ć  m ak sim u m  u ż y tecz n ośc i z n iew ie lk ich  t<>- 
renóyy, ja k ie in i d y s p o n o w a li yyłąścicieli p la ców  
w N ew  Y ork u  i w y b u d o w a ł p ie rw szy  d ra p a cz  
ch m u r, s łyn n y  W o o lw o r th  - 'B u ik lin g  G ilbert zdfi 
b y ł sław ę i stał się o f ic ja ln y m  a rch itek tem  Sta 
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  W  yyielu stanach  p ow ierzy  
110 m u b u d o w ę  g m a ch ów  rzą d o w y ch  O stalli i M11 
jeg o  d zie łem  ik łą k on s tru k c ja  m ostu  G eorge 
W a sh in g ton  nad  H u n d on en i w N ew  Y orku
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10.000 
P L I M S O L E K

raar

Każda pstra

bez różnicy na wielkość.

Szare  płócienne na gumowej podeszwie.

F A B R Y K A  W  C H E Ł M K U .

FGTO-SKŁAD
M. RABINOWIU, Wilno, Wielka 8. tel. 759

pouc. A P A R A T Y  fotograficzne
oraz P R Z Y B O R Y  P O  C E N A C H  N A J T A Ń S Z Y C H .  

N o w o c -e a n io  urrądzone LABORATORIUM  FOTOGRAFICZNE
w y k o n u ,e  w szelk ie  ro bo ty  am atorskie  w  c igu 6*ciu godzin.

powiększenia p o  cen ach  znacznie zniżonych.

O P O N Y

„MICHELIN"
Skład konsygnacyjny. 
CF.NY FABRYCZNE.

M O T O C Y K L E
u„NORTON", „A.J.S.

Najpopularniejsze firmy światowe 
• Dogodne warunki spłaty. 

Duży wybór motocykli okazyin.

Prospekty oraz informacje* dla prowincji na żądanie.

D  f i  V  y  I N a  »cenie :  Program  Nr. 5. Przebojow a RfcWJA p. t.

— - WIWAT!!! KOBIETY!!* KOBIETKI!!!
I f  A D I C r i Ą T t r  A  I I I  W  12 obra zach .  U d z ia ł  biorą: N o w o  za n g a żo w  any B A L E  T P O D -  
■ D I Ł W I # ^  I l i M  i i i  G Ó R S K I C H ,  Nina F ed orów n a ,  Marta P o p ie le w ik a ,  Stanisław  
G o ż d a w a -G o ł ą b io w s k i ,  Sew eryn  Orlicz .  N a  ekranie: R e w e la c y jn y  film p. t. „KAJDAN Y ŻYCIA*' 
W  roi. gł. V ic to r  M a c  Lftglen, C o n ch ita  M on ten eg ro ,  N o a ch  Beery . P o c z .  o godz. 4. O st .  10.20

N a jn o w szy  rew elac yjn y  film, p. t.
W  roi ach g łó w n y ch l  CI&U- 

dette CO LBERT i Ben LYON

A A C I U n l  DzIS sensacyjna premjeral N a jn o w si

- A -  U ‘ P O R T  ! AN D I E G 0
D | « | | |  | - y i S I r i  ludzie trzęśli* się ze  strachu w id ząc  co się dzieje w porcie San D ie g o  1 
” ■ Q 1 1 I  A U 1 L I  T e m p o !  A k c ja !  J Napięcre!  N adprogram : n a jn ow sze  dodatki dźw ięk ow e

S e a n s e :  4, 6, 8 i 10,15 w iecz .  C e n y  m iejsc  najniższe od  25 gr. N A  W S Z Y S T K I E  S E A N S E .

P A U | OSTATNIE OWA DNI!
N a j n o w .z y  p n e b ó j  produkcji  
„ S O W K 1 N O **  w M O S K W Ę Ziemia pragnie

C a łk o w ic ie  m ó w io n y  i śp iew an y  w Języku rosyjskim . R eżyserja  genjalnego so w ie c k ieg o  fil­
m o w c a  Jermollftsklego. św ie tn y  nadprogram : liczne dodatki i aktualja d źw ię k o w e .  P om im o  
letniej pory , p ostęp u jąc  w  myśl naszej z a s a d y  w yśw ietla m y o b ecnie  ten w yją tk ow y film rosyjski .

Ceny nie podw yższone —  od 25 groszy. Sala dobrze ochładzana.

( f i

O

-
M

X

W ielki N I E S A M O W I T Y  p oryw ający  film

? FANTOM AS?
W  roi. gł. : Ricardo Cortez, Carku Morlay, Mary Dunkan i inni.

G ro za !  Sensacja !  N a p ię cie !  N A D  P R O G R A M  : ATRAKCJE. C en y zniżone od  25 g tO S Z y

ip'; #■  S I  | a j  I X  I Dramat który przem aw ia do serc i sum ień. W ielki  krzyk ro zp ac zy  serca

OGNISKO 1 :>i „ N a  ł a w i e  h a i b y “
W  rolach g łó w n y c h  : Bfetty Cam pton i znakom ity  śpiew ak Eddle DPW lIng  

N A D  P R O G R A M : Dodatki dźw iękowe.

Klno-Rewla

C0L0SSEUM
D Z I Ś .  P o  raz p ierwszy!  W ie lk i  erotyczny przebó j  I Produkeia  eura-  
pejska 1934 r. z udziałem  najsłynniejszej pary ko ch a n k ó w  Mary Sie-

---------------------- m i ł o ś ć  | n ę d z a
Film został  nagrodzony Z ło t y m  M e d a le m .  ■  I  1  I  U w A

5-ASCENlE: Nowa Rewja WILNO —  MONTE CARL0.
PTOgram: l] Jarmark m iło ści  —  kom iczn a  acenka m tiłżeńak . —  cały  zeapół .  2) Foz-trott  —  ś a a l  
Norton. 3) O p o w ie ś c i  dziada —  F . K a c zo ro w sk i ,  J.) T a n ie c  roayjaki —  duet G rey  5) G a i e e i a *  
" t e  w a rsz a w scy  —  K aczo ro w a cy  6 )  A k t ó w k a  .N a l e ż y  s:i<_ płacić**. 7) Polic jant (gioteakai dasl 
Norton. 8)  P ostó j  c y g a n ó w . 9) P o c ią g  do M o n te  —  iinał w w y k .  eał zeapołu . C en y  o d  2 ?  g i .

Nr. K m .  637 33

Obwieszczenie.
K om orn ik  S ądu G rod zk ieg o  w  O szm iam e, u rz ęd u ją cy  w 

O szm ian ie  p rz y -u l. Ad. M ick iew icza  pod  Nr. II  na zasadzie ar*. 
679 K P. C. obw ieszcza , że w  d n iu  10 w rześnia 19.14 r. od  g o d z i­
n y  10 ran o , w  sali p os ied zeń  Sądu G rod zk ieg o  w  H olszan ach  od 
b ęd zje  się sp rzed aż  z p u b liczn e j l ic y ta c ji  n ie ru ch o m o śc i s k ła ­
d a ją ce j się z p lacu  i d o m u  m u ro w a n e g o  p a r te ro w e g o  rozm  <J1/a X  
11 m tr., p o ło ż o n e j w  m . H olszan ach  przy  u!. B oru ń sk ie j Nr. 8, 
p ow iec ie  O szm iańsk im  w o je w ó d z tw ie  W ileń sk iem , o b e jm u ją ce j 
p ow ierzch n i 400 m ir.3, k ló ra  -stanowi w ła sn ość  B oru ch a  s Zim  
hi A b ra m ow icza . N ie ru ch om ość  ta  n iem a  u rz ą d z o n e j k sięg i h i­
p o te czn e j.

P ow y ższa  n ie ru ch om ość  zosta ła  o sza cow a n a  na sum ę zł. 
8000. Sprzedaż zaś rozp o czn ie  się od  cen y  w y w oła n ia  t. j. od  
k w oty  z ł. 6.001

L icytan t p rzy stęp u ją cy  d o  przetargu p o w in ie n  z ło ż y ć  rę ­
k o jm ię  w  g o to w iź n ie  w  k w o c ie  zł. 800 a lb o  w  ta k ich  p a p iera ch  
w a rto śc io w y ch  bą dź  k siążeczk a ch  s-k ładikow ych, in sty tu cji, w 
k tó re j w o in o  um ieszczać fu n d u sze  m ało le tn ich , i że p ap iery  w a r ­
to śc io w e  p rzy ję te  b ęd ą  w  w a rtośc i 3 /4  częśc i cen y  g ie łd ow e j. 
P rzy  licy ta c ji będ ą  za ch ow a n e  u sta w ow e  w aru nk i licy ta cy jn e , 
o  ile  <lt>datkov.< .n p u b liczn em  obw ieszczen iem  n ie  b ęd ą  p odan e 
d o  w ia d o m o ści w aru n k i o d m ie n n e - że p ra w a  o s ó b  trzecich  m e 
będą  p rzeszk od a  d o  licy ta c ji i p rzysąd zen ia  w ła sn ości na rzecz 
n a b y w c y  bez zastrzeżeń  jeże li o so b y  te p rzed  rozp oczęc iem  p rze ­
targu  n ie z ło ż ą  d o w o d u , że w n ios ły  p o w ó d z tw o  o  z w o ln ien ie  n ie ­
ru ch o m o śc i luh je j  c zęśc i o d  eg zek u cji i że u zy sk a ły  p o s ta n o ­
w ien ie  w ła ś c iw e g o  S ądu  n a k azu ją ce  zaw ieszen ie  egzek u cji, że 
w  ciągu  ostatn ich  2-ch  ty g od n i przed  licy ta c ją  w o ln o  og lą d a ć  
n ie ru ch om ość  w  d n i p ow szed n ie  od  g o d z in y  8 -e j d o  18-ej akta 
zaś p ostęp ow a n ia  e g zek u cy jn eg o  m ożn a  p rzeg lą d a ć  w  Sądzie.

O szm iana dn ia  27 czerw ca  1934 r.
(—)  M. P iSZ U K .

K om orn ik

KAŻDE OGŁOSZENIE
najskuteczniejszą p o m o c ą  jest tym,  
którzy og łaszają  się w y ł ą c z n i e  
w na j p o c z y  t n i e i a z e m  p i ś m i e

„KURJER WILEŃSKI**

Do rodziców I młodzieży!
P rzygotow uję  na d o g o d n y c h  warunkach do egzam inu w z a ­

kresie S zk o ły  P o w sz ec h n ej  i 6 klas Państw. G im nazjum , który  
po przygotow aniu składają przed Państw. K o m ; sją E g z a m in a c y j ­
ną. Jednocześnie  udzie lam lekcji w szelkich przed m iotów  w c h o ­
dzących  w zakres Państw. G im nazjum  w łącznie do kl. 7. M ł o ­
dzież pragnącą się  p o św ię c ić  stanowi d uchow nem u po ukończę  
niu szko ły  p o w iz .  i 6 klas g imnazjum  przygotow uję  z ła ciny  
i greckiego do z a k ład ó w  niższych tak zakonnych jak i seminar-  

jum  św ieckiego .
D o w ie d z ie ć  się m ożna k aż d ego  dnia od godz. 9 — 12 rano 

ul. L udw isarska 8 m . 8.

0 0  WY N A J Ę C I A
duży lokal na parterze od ulicy w centrum 

miasta biskupia 4.
Dowiedzieć się u dozorcy lub teleto.1 Nr. 18fi 
od godz 2— 4 p o  południu i wieczorem od 7 -ej

Dr.  J. Bernsztejn
c h o r o b y  sk órn e , w e n e ry czn e  I 

m o c z o p łc io w e  
M ick ie w icz a  28, m . i  

p rz y jm u je  o d  9— 1 i 4— S

Dr. Wolfson
C h o r o b y  w e n ery czn e , skórne  

i m o cz o p łc io w e . 
W ile ń sk a  7 te! 10-67 
o d  g od z . 9— 1 i 4— 8.

Dr. Kenigsberg
C h o r o b y  w en e ry czn e , sk órn e  

i m o cz o p łc io w e , 
u lica  M ick ie w icz a  4.

te le fo n  10 90, 
o d  g od z . 9— 12 i 4 - -8.

B. NU OCZYCIEL G M .
u d z ie la  le k c je  i k o r e p e ty c je  w 
za k res ie  8 k las  g im n a z jo m  ze 
w sz y stk ich  p rz e d m io tó w . Spec­
ja ln o ś ć  m a tem a ty k a , f i z y k i ,  
ję z . p o lsk i. Ł a sk a w e  zg ło szen ia  
d o  a d m in is tra c ji „K u r j. W ił .”  

p o d  b. n a u czy c ie l.

kupię DOM, skiad drew­
niany lub murowany na 
rozbiórkę- Oferty do adm 

„Kur,era Wileńskiego" 
pod „Rozbiórka"

Sanitarjusz lat 28
z prąktyką, z uko ń czon em i 6 kl. 
gimn. z b. dohrem i referencjami  
poszukuje  pracy w szpitalu, lub 
sanatorjum. Z g ło s z e n i a  do ad ­
ministracji „Kurjera W ile ń s k ie -  

go*- p o d  praca,

LEKCYJ
i konwersacyl 

francuskiego
ud zie li za  m in im a ln ą  op łatą  
o s o b a  sta rsza  p o s ia d a ją ca  w y ż  
sze  w y k sz ta łcen ie . G od zin a  —  
1 zł O fe r ty  d o  „K u r je r a  W ile ń  
sk ie g o “  p o u  „ W . B fra n cu sk i ‘

—  C zy  to M ars, p an ie  p r o ­
fe so rz e  ?

—  N ie  pan i, to  W ćnius.
—  Ol Jak to  pan  r o z p o z n a je  

z tak w ie lk ie j o d le g ło ś c i?

Poszukuję pracy —  umiem
szy ć, m o g ę  b y ć  przy chorych,  
jak również m o g ę  prow adzić  
sam odzielnie  w iększy  lub m n ie j ­
szy m ajątek . Ł a s k a w e  oferty  
proszę kierow ać: W iln o ,  ul. P o ­

tocka \ n »V l9

Udzieleni lekcy]
z zakresu 5 kl. gimn. ze w szy st ­
kich przedm iotów  za sam e ż y ­
cie , ła sk aw e  zg łosz en ia  do A d ­
ministracji  „Kurjera Wileńsk.**  

p o d  p f t e a .

Potrzebne od i  sierpaki 1934 r.

mieszkanie
4— 6  p o k o jo w e , z ła z ien k ą  (*  
ile m o ż n o ś c i g a z o w ą ), k u ch n ią  
p o k o je m  „ łu ż b o w y m , nowocze­
sne, su ch e , c ie p łe  s łon ecz n e , n ie  
w y ż e j LI p ię tra , waros1, od go­
sp o d a rz a . —  O fe r ty  z  p od a n iem  
w a r u n k ó w  d o  A d m iip stra c ji 
„K u r je r a  W ile ń s k ie g o - połl 

, /D ob ry  lokaitor**.

PoszuKuję

l e t n i s k a
nie w pensjonacie .  W a ru n k i ; 
niedaleko stacii k o le jow ej ,  las.  
rzeka lub jezioro  —  aby  b y ły  
rybki i p o lo w a n ie .  Z  utrzym a­
niem  lub bez .  Z g ł o s z e n i a  pro­
szę k ierow ać  do adm  .K u r jera  
W ile ń sk ie g o *  pod  .Letnisko**

Do sprzedania
3 d o m y  m urow ane jed n o p iętro ­
we w  rejonie m ostu k o le jo w e g o  
D o w ie d z ie ć  się: ul. P i ł su d sk ie g o  

13 — 9 , od  godz. 6 — 8 wiecz.

Do wynajęcia
p okó j jed en  lub dw a z w y g o ­

dam i. G atbarska 1, m . 24

Mieszkanie
pokój z kuchnią, c ie p łe ,  s ło n e ­
czn e ,  tanie —  ul. Sołtańska 39— fi 
vis -a  vis w ylotu ul. W ito ld ow J L

Zgubiony dem icki wraz
ze zniżką k ę le jo w ą  w * d .  przez  
U. S. B. na imię Izraela Cukier-  

* sztejna, unieważnia się.____

Dwór Miejski
prayjm uje Tętników 

na d o g o d n y c h  warunkach  
poczta  N ieslaniszki A .  K.

Udzielam lekcyj
i korep etyc yj  w  zakresie  5 -c iu  
klat gim nazja lnych  ze wszyatk  
przedm iotów  Spec ja ln ość :  jęz.

polski,  n iem iecki ,  historja.  
Oferty  p o d  adresem : ul K o n a r ­
skiego 27— 4, Z d z .  S e rs f in o w ic z
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za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50% , w numerach niedzielnych i świątecznych 25%, zagraniczne 100%, zamiejscowe 25%. Dla poszukujących pracy 50 y0 zniżki. Za numer dowodowy 15 gi

Układ ogłoszeń w tekście 4-ro łamowy, za tekstem 6-cio łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

W ydaw nictw o „K n rjer W ileński“  S-ka z ogr. odp  Drukarnia „Z N IC Z 11, W ilno, B iskupia 4, tel. 3-40. Redaktor odpow iedzialny W itold  Kiszki*


